
Zarząd G łów ny  
ZMP
wzywa młodzież
do walki 
o polepszenie
pracy organizacji

ZW IĄ ZK U  ze szkodliw ą dzia 
ła lnośc ią  podczas skupu  zbo 

ta  b ry g ad y  zorganizow anej przez 
Z arząd  P ow iatow y  ZM P w  G ry fi­
cach  w  w oj. szczecińskim , Zarząd" 
G łów ny ZM P sk ie row ał do w szyst 
k ich  członków  Z w iązku  M łodzie­
ży P o lsk ie j list, w  k tó rym  stw ie r­
dza, że p o stę p o w an ie ' te j b rygady  
by ło  sprzeczne z po lityką  p a rtii o- 
raz  z zasadam i organ izacji ZM P-ow  
skiej.

W liście czytam y m. In.:
„To co w ydarzy ło  się w  pow. gry 

fickim , m usi poruszyć do żywego 
każdego ak ty w is tę  i członka ZMP, 
każd ą  Z M P -ow ską organizację".

„A by podołać sw oim  zadaniom , 
każdy  ak ty w łs ta  1 członek ZM P 
m usi rze te ln ie  znać i jasno, dokład  
n ie  rozum ieć po litykę p a r tii  i w ła 
dzy ludow ej. Z M P-ow iec m usi za 
wsze w iedzieć, ja k  trzeba  postąpić, 
aby  to postępow anie było słuszne 
1 pożyteczne dla narodu , zgodne ze 
w skazan iam i partii" .

„Zle p ostępu ją  n a to m iast tacy  ak 
tyw iśc i i członkow ie ZM P, k tó rzy  
zam ias t rozm aw iać z m łodzieżą i 
w y jaśn ić  je j zadan ia, w y d a ją  ty l­
ko rozkazy i zarządzenia, n ie  s ta ­
ra ją c  się m łodzieży tych  zadań  wy 
tłum aczyć, odpow iedzieć na  je j py 
tan ia , rozproszyć w ątpliw ości lub 
b łędne - poglądy".

L ist podkreśla, że najlepszą  o- 
rh ro n ą  p rzeciw  błędom  w  pracy  or 
gan izacji Z M P-ow skiej jes t szcze 
re  p rzysłuch iw anie się k ry tyce  i 
rze te lne  nap raw ian ie  u jaw nionych  
braków .

„Nie w ystarczy  jed n ak  • ty lko  
k ry tykow ać b łędy i p iętnow ać b ra  
ki. T rzeba uporczyw ie pracow ać 
nad usunięciem  licznych jeszcze bo 
łączek i niedom agań. n ieraz  bardzo 
dotkliw ych dla ludzi p racy".

W zakończeniu listu  Z arząd  Głó 
w uy ZM P pisze:

„Przed ZM P sto ją  w ielk ie  i 
trudne, a le  zaszczytne zadania. 
Zw iązek nasz na pew no po trafi je 
w ykonać, jeśli wszyscy będziem y 
n iep rzejednan i w obec braków  i 
n iedom agań w naszej pracy, i jeśli 
śm iałą, codzienną k ry ty k ą , będzie 
my od dołu pom acać zarządom  1 
ak tyw istom  ZM P w polepszeniu 
pracy naszej Z M P-ow skiej nrganl 
za rji — m łodej gw ard ii p a tr io ­
tów  1 budow niczych socjalizm u".

S łowo Polskie
Rok VI. N r 156 (1652) 

W y d a n i e  A 8  C '
C z w a r t e k ,  d n i a  7 c z e r w c a  1951 r .

Dziś 6 sir. 
C ena 15 groszy
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Tymczasowe wyniki referendum ludowego w N R D

95,98 proc. głosujących potępiło
remilitaryzację Niemiec

i opowiedziało sią na rzecz zawarcia 
traktatu pokojowego z  Niemcami w 1951 r.
Referendum
było wspaniałą manifestacją 
jednomyślności i zwartości 
narodu niemieckiego w walce o pokój

ne -wyniki re fe re n d u m  są n a s tę p u ­
jące:

Uprawnionych do glosowania
— 13.697.549 

G łosów oddano
— J3.618.724, czyli 99,42 proc. 

Głosów ważnych
— 13.581.099

Unieważniono głosów
— 37.625 

Odpowiedziało „tak"
— 13.034.477 głosujących  

czyli 95,98 proc.
Odpowiedziało „nie"

— 546.622."

B erlin  7. 6,

W REFER EN D U M  1'idowym, k tó re  odbyło się na  obszarze 
N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej 1 dem okratycznym  se k ­
torze m iasta  B erlina , ludność po tęp iła  zdecydow anie rem ilita ry -  

zację N iem iec i zam an ifestow ała  w olę pokoju . Ja k  w y n ik a  z ty m ­
czasow ych danych  ogólnych, 95,98 proc. uczestn ików  re fe ren d u m  
głosow ało przeciw ko rem ilita ry zac jl i na  rzecz zaw arcia  tr a k ta tu  po ­
kojow ego z N iem cam i w 1951 r.

W.cepiemier Zawadzki
przy jq ł  d e leg a c ję

chłopów
z terenów 
objętych wymianą
odcinków pogranicznych
W  DNIU 6 bm . w czasie poby­

tu  w  L ub lin ie  w iceprem ier 
Z aw adzki p rzy ją ł w gm achu P re ­
zydium  Woj. R ady N arodow ej 
60-osobową delegacja  chłopów  z te 
renów  pow iatów  ch rub ieszow sk ie- j 
go i tom aszow skiego, objętych  w y- ■ 
m ianą  odcinków  pogranicznych.

W czasie przy jęc ia  w ic e p re m ie r ' 
Z aw adzk i szczegółowo zapoznał j 
członków  delegacji z u ch w ałą  P re ­
zydium  R ządu z dn ia  5 czerw ca 
p rzew idu jącą  dla ludności ob jętej 
p rzesied len iem  znaczną pomoc.

Za odwagę i męstwo 
kolejarze koreańscy
otrzymali
tytuły Bohatera
K o r e a ń s k ie j  Republ iki

Ludowo-Demokratycznej
T ICZN E p rzy k ład y  odw agi i bo- 

h a te rs tw a  d a ją  ko le jarze  kore 
ańscy, w alcząc w tru d n y ch  w a ru n ­
kach w ojennych  o reg u la rn e  dosta  
w y żyw ności i sp rzę tu  w ojskow e­
go d la  fron tu .

P rezy d iu m  N ajw yższego Z gro­
m adzenia N arodow ego K oreańsk ie j 
R epublik i L udow o - D em okratycz­
nej nadało  naczeln ikow i stacji 
K eczhon Coj C zi-C zenow i i m a ­
szyniście parow ozow ni w  S arivon  
H an  N am -S u ty tu ł B o h a te ra  K o­
reań sk ie j R epublik i L udow o -  D e­
m okratycznej. S tac ji K eczhon 
p rzyznano o rd e r  W olności i N ie­
podległości" I k lasy . P onad to  od­
znaczono o rd eram i g rupę k o le ja ­
rzy  koreańsk ich .

C O J CZI-C ZEN  — naczeln ik  
stac ji z n arażen iem  w łasnego ży­
cia n ie jed n o k ro tn ie  ra to w a ł pocią­
gi ze sprzętem  w ojskow ym . P e ­
w nego razu  sam olo t am ery k ań sk i 
rozpoczął o strze liw an ie  pociągu z 
am unic ją , k tó rego  parow óz sta ł 
na innym  torze. Je d en  z w agonów  
zapalił się i pociski zarzęły  w y ­
buchać. Nie bacząc na grożące ze 
w szystk ich  stro n  n iebezp ieczeń­
stw o Coj Czi-Czen w raz  z g rupą 
k o le jarzy  odczepił p łonący w agon 
i przetoczył go na inny tor.

G łów ny kom isarz  re fe ren d u m  
ludow ego m in is te r  dr. S te in h o ff 
zakom unikow ał tym czasow e w y n i­
ki re fe ren d u m  p rezyden tow i NRD ( 
W ilhelm ow i P ieckow i. W liście do 
p rezyden ta  P iecka i m in. S te in h o ff 
stw ierdza  m. in.

R e ferendum  ludow e odbyło  się 
zgodnie z u chw ałą  Izby L udow ej 
i decyzją rządu N iem ieckiej R ep u ­
b lik i D em okratycznej. N aród nasz 
zam an ifestow ał jednom yśln ie  i 
zw arcie  w obec całego św ia ta , że 
gotów  je s t doprow adzić zw ycięsko 
do końca w alkę  przeciw ko re m ili-  
ta ry zac ji N iem iec i na rzecz za­
w arcia  * tr a k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i jeszcze w r. 1951.

Na obszarze N iem ieckiej R e p u ­
b lik i D em okratycznej i w  dem o­
k ra ty czn y m  sek torze B e rlina  łącz-

W Nienczech
potężnfeje

front walki
0 pokój
1 zjednoczenie

podajem y 
streszczenie 

przem ów ien ia

E. Osmańczyka
w ygłoszone

▲ na p lenum  
P  K  O P

Franco
w y g w izd a n y
przez ludność 
Madrytu
P aryż 7. 6.

\X  EDŁUG doniesień  p rasow ych  
’ '  w  M adrycie  doszło do m a ­

n ifestac ji ludności przeciw ko re ­
żimowa faszystow skiem u.

G dy u b u rm is trz a  M a d ry tu  od­
było się przyjęcie, F ranco  ukazał 
się w  pew nej chw ili na  balkon ie. 
W ów czas zgrom adzony przed  r a ­
tuszem  tłu m  począł w znosić okrzy 
k i, żądając  usun ięcia  reż im u fa 
szystow skiego. D y k ta to r i tow a 
rzyszący m u b u rm is trz  zostali wy' 
gw izdani. Policja była b ezradna 
w obec te j spon tan icznej dem on- 

! strac ji.

Ambasador F. Wolf
odznaczony
O rd erem
Odrodzenia Polski

p R E Z Y D E N T  R zeczypospolitej 
P o lsk iej B olesław  B ie ru t od ­

znaczył opuszczają-cego Po lskę sze­
fa  m isji dyp lom atycznej N iem iec­
kiej R epublik i D em okratycznej a m ­
b asad o ra  nadzw yczajnego  i pe łn o ­
m ocnego prof. dr. F rie d rich a  W ol­
fa  K rzyżem  K om andorsk im  z 
G w iazdą O rderu  O drodzen ia P o l­
ski za zasługi położone w  dziedzi­
n ie k rzew ien ia  i pogłębienia  p rz y ­
jaźn i m iędzy naro d em  polskim  i 
niem ieckim .

U roczystość w ręczen ia  odznak 
o rderu  odbyła się w  dn iu  6 bm. 
w  B elw ederze.

N a torze tra w ia stym  na W oli 
pod P oznaniem  odbył się X I I  
w yścig  m o to c y k lo w y  c l  „Zio- 
ty  K ask", k tó ry  zgrom adził na  
starcie n a jlep szych  za w o d n i- 

koto z całej Polski. 
M ieloch jeszcze  raz udow odnił 
na torze ła w ick im  sw ą w y ż ­
szość nad doborow ą sta w ką  
m o to cyk lis tó w  po lsk ich , zd o ­
byw a jąc  po raz p ią ty  „Z ło ty  
K a s k N a  zdjęciu: F ragm ent 

w yścigu  w  klasie  350 ccm, 
C AF fo t. S t. W dow ińsk i

Agresorzy amerykańscy
stracili wczoraj 
w Korei
4  samoloty
r \  OW ÓDZTW O n ąćzę lne  k o re ­

ań sk ie j A rm i L udow ej podaje, 
że oddziały  A rm ii L udow ej w  śc i­
słym  w spó łdz ia łan iu  z oddziałam i 
ochotn ików  ch ińsk ich  z pow odze­
n iem  o d p ie ra ją  na  w szystk ich  
fro n tach  k o n tra ta k i w o jsk  am ery ­
k ań sk ich  i ang ielsk ich , zadając  
n iep rzy jac ie low i ciężkie s tra ty  w 
ludziach  i sprzęcie.

W dn iu  6 bm? zestrze lone zosta ­
ły 4 sam olo ty  n iep rzy jac ie lsk ie .

Narody
ujm u jq  w  swe ręce

sprawę
obrony pokoju

•  W JA P O N II kom ite t w y k o ­
naw czy  Ja p ońsk iego  K om ite tu  O- 
b rońców  P o k o ju  postanow ił p rze­
prow adzić  w  d n iach  od 25 czerw ­
ca do 7 s ie rp n ia  b r. k am p an ię  zbie 
ra n ią  podpisów  pod A pelem  Ś w ia­
tow ej R ady  Pokoju , u tw orzyć  10 
tysięcy  te renow ych  kom itetów  
ob rony  p oko ju  o raz zorganizow ać 
w iece, w ystaw y  i odczyty pośw ię­
cone obron ie pokoju.

O W CZEC H O SŁO W A CJI od 
26. 5. do 6. 6. b r. 3.395.887 obyw atę 
li złożyło podpis pod A pelem  P o ­
ko ju . N arodow y P leb iscy t P okoju  
w C zechosłow acji trw ać  będzie do 
16 bm . w łącznie.

•  NA CYPRZE w  ciągu u b ie ­
głego tygodnia  - A pel Ś w iatow ej 
R ady P o k o ju  podpisa ło  66.924 m ie­
szkańców .

W M iędzyn a ro d o w ym  Dni u 
D ziecka odbyło  się w F dbry - 
ee W o dom ierzy  ir°. W rocław iu  
spo tka n ie  dzieci z - ro b o tn ika ­
m i. Nd zd jęc iu : Marian; K a ­
m iń sk i objaśnia  dzieciom  b u ­
dow ę  i dzia łanie w odom ierza .

C A F  fi t K ondracki

Dziś 6 stron

Protesty
postępowych kół 
amerykańskich
przeciwko 
haniebnej decyzji
sądu najwyższego USA

Nowy Jo rk  7.6
r \E C Y Z J A  sądu  najw yższego 
"  USA, k tóry , za tw ierdził w y ­

ro k  sąd u  federalnego , skazu jący  
11-tu p rzyw ódców  p a rtii k o m u n i­
stycznej, w yw ołała  w  postępow ych 
ko łach  am ery k ań sk ich  fa le  p ro te ­
stów . P rzedstaw icie le  licznych o r ­
gan izacji, m. in, przew odniczący 
k ra jo w eg o  k o m ite tu  p a rtii postę­
pow ej, były  g u b e rn a to r  Benson, 
przew odniczący am ery k ań sk ie j 
p a r tii  robo tn iczej, były  członek iz­
by rep re zen tan tó w  M arcan ton ie , 
ośw iadczyli, iż sąd  najw yższy  po­
gw ałcił k o nsty tucję . D ecyzja jego 
je s t da lszym  ciągiem  procesu  lik - ' 
w idacji p ra w  n a ro d u  am ery k ań sk ie  
go. W alka o uchy len ie  te j decyzji 
je s t  w a lk ą  o przyw rócen ie k o n sty ­
tucji.

D ek la rac ję  p ro te s tacy jn ą  ogłosił 
rów nież  kongres ob rony  p raw  oby 
w ate lsk ich . D ek la rac ja  stw ierdza, 
że decyzja  sąd u  p o tw ierdzająca  u -  
s ta w ę  S m itha, na  k tó re j o p a rty  był 
a k t  o skarżen ia , oznacza dalszy 
k ro k  - n a  drodze p rzeksz ta łcen ia  
USA w państw o  po licy jne  i je s t  lo 
gicznym  następ stw em  n iep o p u la r­
nego rządow ego p ro g ram u  w ojny.

S ek re ta rz  gen era ln y  K o m u n i­
stycznej P a rtii USA D ennis, o- 
św iadczyl p rzedstaw ic ie lom  p ra ­
sy, że „n iezależnie od tego co 
się s tan ie , p a r tia  kom unistyczna 
kon tynuow ać będzie sw o je  w y ­
siłk i n ad  zjednoczeniem  n aro d u  
am erykańsk iego  do w alk i p rze­
ciw ko m onopolistom  i ich p o li­
tycznym  m arionetkom , k tórzy  ■ 
p rag n ą  pchnąć  naród  a m e ry k a n ! 
ski w  o tch łań  trzecie j w ojny 
św ia tow ej".

B cnnis podkreślił, że jedyna 
„w ina" przyw ódców  p a rtii ko ­
m un istyczne j polega na  tym , iż 
b ron ią  oni pokoju  i  postępu  spo 
łecznego, że w y s tę p u ją  p rzeciw ­
ko w ojnie  i faszyzm ow i.

Podziemną rzekę
budują
ludzie radzieccy
na trasie
kanału Dońskiego
M oskw a  7. 6.

D o n a jb ard z ie j in teresu jącego  od 
cinka  b udow nictw a h y d ro en er 

getycznego w  ZSRR zaliczyć n a le ­
ży budow ę 4 ogrom nych tu n e li w  
pobliżu cim liańsk iego  w ęzła  h y - 
droenergctycznego , k tó re  u tw orzą  
jed y n ą  w  sw oim  rodzaju  sztuczną 
rzekę podziem ną.

H isto rią  b udow nictw a tych tu n e ­
li je s t n iezw ykle ciekaw a. T rasa  
przyszłego k a n a łu  D ońskiego b ie ­
gnie przez w yżynę Salską, oddzie­
la jącą  step  S ałsk i od Donu. W yko- 

. nan ie  k o ry ta  k an a łu  na  te j w yży­
nie  w ym agałoby  n iebyw ałego  n a ­
k ład u  pracy. W zw iązku z ty m  n a ­
rodziła  się m yśl p rzek o p an ia  czę­
ści tra sy  k a n a łu  pod ziem ią. P o ­
czątkow o p ro jek to w an o  zbudow a­
n ie  jednego  tu n e lu , n as tęp n ie  po ­
s tanow iono  zbudow ać 4 rów no le­
głe tu n e le  w  odległości 50 m  jed en  
od drugiego. Z d o ln o ść . p rzep u sto ­
w a tu n e li w yniesie  240 m sześć, 
w ody na sekundę. K ażdy tu n e l b ę ­
dzie m ia ł d ługość G km .

B udow ane tu n e le  połączone b ę ­
d ą ' z pow ierzchnią ziemi p ionow y­
mi sz to ln iam i. W zim ie dostęp  
w ody do kan a łó w  zostan ie  zam ­
kn ię ty  przez spec ja ln e  śluzy.

Ju ż  w iosną 1952 r. w oda z „m o­
rza C im liańskiego" pop łyn ie  p ierw  
szym  tunelem  do k a n a łu  D ońskie­
go. W przyszłości część w ody z Do 
nu sk ie row ana zostanie do górne­
go b iegu rzek i Sał.

W w y n ik u  tego rzeka  S ał po ­
p łyn ie  w stecz, tj. n ie ja k  daw nie j 
ze w schodu na zachód, lecz z za­
chodu na w schód. W ody rzek i S ał 
naw odn ią  stepy N adw ołżańskie.

Sportowcy polscy 
ostro potępiają
szykany władz 
francuskich wobec
polskiego działacza
sportowego
i z d r a d ę  S k o n e c k ie g o
W TYCH dniach  odbyło się w  

W arszaw ie zeb ran ie  rozsze­
rzonego p rezyd ium  Sekcji , ten iso ­
w ej G K K F  z udziałem  ak ty w u  
sportow ego sto licy , na  k tó rym  
p rzew odniczący sekcji ten isow ej 
G K K F, inż. O lszow ski złożył sp ra  
w ozdanie z m eczu tenisow ego ze 
S zw ajcarią  w  Z urichu , oraz om ó­
w ił sw ój pobyt w  P aryżu  i bez­
p rzy k ład n e  szykanow aaie  go przez 
w ładze francusk ie .

S e k re ta rz  G K K F  Skrzypek, za­
b ie ra jąc  głos w  dyskusji n ad  sp ra  
w ozdaniem  ośw iadczył, że k o n tak  
ty  zagran iczne  sportow ców  Polski, 
ZSR R i p ań s tw  d em okracji lu d o ­
w ej m a ją  na  celu  pogłębienie p rzy  
jaźn i m iędzy naro d am i. Szykany, 
jak ie  sp o tk a ły  inż. Olszowskiego, 
są w y raźn y m  dow odem , że obecne 
w ładze fran c u sk ie  dążą do w yw o 
łan ia  a tm o sfe ry  w rogości i n ie n a ­
w iści m iędzy  naro d am i, co leży  w  
in teresie  im peria lis tycznych  podże 
gaczy w ojennych . Skonecki opusz­
czając sw o ją  ojczyznę, stoczył się 
do ro li ren eg a ta  i zdrajcy .

Rów nież inn i działacze spo rto ­
wi i sportow cy  ostro  po tęp ia li m e 
tody w ładz  fran c u sk ich  i o bu rza­
jące  postępow anie Skoneckiego.

Z asłużona m istrzy n i sportu , Ja d  
w iga Jęd rze jo w sk a , m ów iąc z glę 
bok im  oburzen iem  o postępow a- 

j n iu  w ładz  fran c u sk ich  i o z d ra -  
I dzie Skoneckiego, stw ierdziła , że 

Po lska  L udow a stw orzy ła  sportow  
com  w span ia łe , n ieznane w  u stro ­
ju  k ap ita lis ty czn y m  w a ru n k i roz­
w ijan ia  ta le n tu  i zdolności.

Skonecki, k tó ry  w  pełn i korzy­
s ta ł z opieki i k tó ry  dzięki te j o - 
piece u zysk iw ał w ciąż lepsze w y r 
n ik i, n ikczem nym  postępow aniem  
w yk aza ł cafą sw o ją  nicość m o ra l­
ną.

„O drazy ł w s trę t w yw ołu je po ­
stępow an ie  Skoneckiego" — ośw iad 
czył ten isis ta  P ią tek .

★
N a zakończenie n arad y , uczestn l 

cy jednom yśln ie  p rzy jęli rezolucję, 
w  k tó re j z na jg łębszym  oburzen iem  
po tęp ia ją  b ru ta ln e  i sprzeczne z 
m iędzynarodow ym  praw em  po stę ­
pow an ie  w ładz fran cu sk ich  w obec ■ 
polskiego działacza sportow ego inż., 
Olszowskiego.

O hydne p row okacje  w ładz  f ra n  
cuskich  — czy tam y w  rezo lucji — 
n ie  zdo łają  je d n a k  rozbić p rzy jaź­
ni narodów  francusk iego  i polskie 
go, an i n aruszyć  serdecznych w ię­
zów łączących sportow ców  Polski 
L udow ej i sportow ców  fran c u s­
kich.

Z ebran i z p ogardą  p ię tn u ją  niec 
ny postępek  Skoneckiego, k tó ry  za 
przedał swój honor P o laka  i spor 
tow ca i poszedł na  obcą służhę. Ze 

(Ciąg da lszy  na str. 2-giej)

na słr. 
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W  ś w ie t le  d n ia

Jeszcze jeden
dowód
J ESZCZE jednym  dow odem  

w ciąż p o tęg u jące j się trosk i o 
szczęśliw e dzieciństw o naszych 

najm łodszych, o ich sw obodny ro z­
b ó j  —  je s t u stanow ien ie  p rz e j 
p rezesa R ady M in istrów , n a  w n io ­
sek  m in is tra  K u ltu ry  i Sztuki, 
dw u n ag ród  po 8 tys. zł za tw ó r­
czość a rty s ty czn ą  d la  dzieci i m ło­
dzieży. N agrody  przyznane bedą 
każdego roku , 1 czerw ca, w  M ię­
dzynarodow ym  D niu D ziecka,

O deszliśm y ju ż  od okresu  p ie rw ­
szych la t  po w yzw oleniu, k iedy 
b rak o w ało  d o b re j l i te ra tu ry  dzie­
cięcej 1 m łodzieżow ej.

l  erz  ten  okres m inął. K ata log  
l i te ra tu ry  dziecięcej z każdym  
dniem  s ta je  się bogatszy, w y d aw ­
n ic tw a  rzu ca ją  n a  ry n ek  coraz w ię ­
ce j i coraz p iękn iejszych  książek. 
Z anim  je d n a k  ta k  się s tiło , trzeba  
było  przede w szystk im  zrobić p o ­
rząd ek  w  jak że  przed w o jn ą  za ­
śm ieconym  dziale  li te ra tu ry  dzie­
cięcej.

Co czy tały  nasze dzieci przed  
w o jną?

D ziew czynki w ylew ały  s tru m ie ­
n ie  łez nad  „K rzyw dą s ie ro ty "  za ­
chw ycały  się „M ałym i księżn icz­
kam i", książkam i C zarsk iej, B uy- 
no -A rc to w e j — lite ra tu rą , k tó ra  
p row adziła  do książek  M niszków ­
n y  i S taśk i. Chłopcy pożerali 
książk i N asielskiego, M a rczyńsk ie­
go, M aya, B a x te ra , N azyw ało  się 
to: „pobudzać fan taz ję" , a  w  g ru n ­
cie rzeczy było ty lko  odryw aniem  
od rzeczyw istości, zaśm iecaniem  
w yobraźn i a  n ic  je j  pobudzaniem .

W yszliśm y z tego chaosu, w stąp i ] 
liśm y na  d rogę p lanow ej w spó łn ra  | 
cy w yd aw n ic tw  z p isa rzam i. „N a- j  
sza księg arn ia" , P IW , „K siążka", ! 
„C zyteln ik", w ypuszczają  n a  ry ­
n ek  w ydaw niczy  w iele  p ięknych  
i dobrych  książek  tak ich  au to rów  
ja k  T uw im , B rzechw a, N ew erly . 
Szelburg  - Z aręb ina , H elena  Bobiń 
ska , K rzem ien iecka, B ron iew ska 
itd . W księg arn iach  pokazały  się 
p ięk n e  zbiory baśn i ludów  radzie- 
ek ich , zeb ran e  przez M ilską  i 
M arkow ską. W znaw ia się n a jle p ­
sze pozycje d aw n e j li te ra tu ry : baś 
n ie  A ndersena , R obinsona Cruzoc, 
C h a tę  w u ja  Tom a. Dzieci k ap itan a  
G rania,* książk i P o razińsk ie j, K ow  | 
nack ie j. T łum aczy  się w iele k s ią ­
żek  z p rzebogate j radzieck ie j l i te ­
ra tu ry  dziecięcej.

D zisiejszego m łodego czy teln ika 
pociąga w ielkość naszej epoki, g i­
g an tyczne zam ierzen ia  P lan u  6-let 
niego, w ielkość w alk i o pokój.

P isarz , k tó ry  p racu je  n ad  książ ­
k ą  d la  dzieci czy m łodzieży, m usi 
pam iętać , że jego dzieło m a ośw iet 
lić  d rogę życia przyszłym  b o h a te - j  
ro m  pracy, bo jow nikom  m iędzyna j 
lodow ego  b ra te rs tw a , obrońcom  po 
k o ju . I

N ieu stan n a  tro sk a  o coraz w ięk- 
fnsą ilość szkół, tea tró w , św ie tlic. ] 
kin , o coraz bogatszą 1 p iękn ie jszą  
li te ra tu rę , o pełny, w szechstronny  
rozw ój życia k u ltu ra ln eg o  — to ce­
ch a  ch arak te ry sty czn a  naszego u- 
s tro ju .

U stanow ien ie  przez prezesa R a ­
dy  M in istrów  n ag ród  za tw órczość j 
a rty s ty czn ą  d la  dzieci i  m łodzieży j  
— to  w łaśn ie  jed en  z p rze jaw ów  
te j tro sk i o k u ltu rę . Im  p ię k n ie j­
sze i lepsze będ ą  książk i d la  d z ie ­
ci i m łodzieży — tym  lepsze będzie 
p rzyszłe  pokolenie, k tó re  w yrośn ie 
s  czy teln ików  te j l ite ra tu ry .

(St. O.)

Lud niemiecki związany z nam i
granicą pokoju i przyjaźni 

zwycięży w walce o wolność i pokój
Przemówienie E. O sm ańczyka  
na rozszerzonym plenum P K O P

S tr. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

PU BLICY STA  E dm und  O sm ańczyk, k tó ry  jak o  ko respondent 
p rzebyw a w  ciągu 5 la t w  Niem czech, p rzem aw iając  w  dniu 
2 bm . n a  p lenum  Polskiego K om ite tu  O brońców  Pokoju , om ó­

w ił przem iany , jak ie  zachodziły  w tym  okresie  w  narodzie  n ie ­
m ieckim  oraz  w  polityce zachodnich  m ocarstw , okupu jących  N iem ­
cy zachodnie.

D e p e s z a  J. S ta l in a

sia ła  się. d la  W o ln e j

M ło d z ie ż i]  N ie m ie c k ie j

bodźcem , do  w z m o ż e n ia

poko jo w e j  i tw ó rc ze j  pracy

O św iadczenie
przewodniczącego FDJ
W  ZW IĄ ZK U  z p ierw szą  rocz­

n icą  w ystosow ania  przez G e­
n e ra liss im u sa  S ta lin a  depeszy po­
w ita ln e j do uczestn ików  ogólnc- 
n iem ieckiego z lo tu  m łodzieży  od­
było  się w  B erlin ie  IX  p lenum  
C e n tra ln e j R ady  Z w iązku  W olnej 
M łodzieży N iem ieckiej.

W re fe rac ie  przew odniczący  
F D J — E rich  H o n n eck e r p o d k re ­
ślił, że po zlocie ty m  rozpoczął 
się now y e tap  w  w alce  m łodego 
poko len ia  N iem iec o u trzy m an ie  i 
zapew n ien ie  pokoju . D epesza 
J. S ta lin a  sta ła  się bodźcem  do 
w zm ożenia te j w alk i, do w zm oże­
n ia  pokojow ej tw órczej p racy .

D zięki sw ej ow ocnej p racy  — 
stw ie rd z ił H o n n eck e r — w pływ y 
F D J w śród  m łodzieży w zrosły  i 
u trw a liły  się. W ciągu dw óch la t 
od 1 czerw ca 1949 ro k u  do 1 czerw  
ca 1951 ro k u  —  liczba członków  
F D J i p ion ierów  w?.rosła z 1.720 
tysięcy  do 3.298 tysięcy  m łodych  
bo jow ników  o pokój.

W zakończen iu  H o nnecke r 
stw ie rdził, że nacze lnym  zadan iem  
członków  F D J je s t m obilizow anie 
całej m łodzieży do w a lk i p rzeciw ­
ko rem ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich , o pom yślny  p rzeb ieg  re ­
fe re n d u m  ludow ego w  N iem czech 
zachodnich , podnoszenie poziom u 
ideologicznego, u m acn ian ie  F D J i 
p rzygo tow an ie  się do należy tego  
przy jęc ia  m łodych  b o jow ników  o 
pokój, k tó rzy  p rzybędą na  Ś w iato ­
w y F e stiw a l w  B erlin ie.

Krótkie
wiadomości

Z  k ra ju
•  W  K rak o w ie  n as tąp iło  o tw a r-  , 

cie 3-ciej O gólnopolskiej W ystaw y i 
F o tog ra fik i, zorgan izow ał z in i-  | 
c ja ty w y  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i j 
S z tuk i o raz k rakow sk iego  oddziału  J  
Pol. T ow arzy stw a  F o tog ra ficzne­
go.

•  W  L u b lin ie  przy  b ib lio tece o- 
gólnej U n iw ersy te tu  M arii C urie 
S k łodow skie j został o tw arty  gab i­
n e t m arksizm u -len in izm u , k tó rego  
zad an iem  .będzie u ła tw ian ie  s tu ­
den tom  n au k i m ark sizm u -len in iz - 
m u.

Z e  ś w ia ta

Obłożnie chory

+  W  m in is te rs tw ie  P rzem y słu  
C iężkiego NRD odbyła się u roczy ­
stość p rzek azan ia  d a ru  n iem iec­
k ich  g ó rn ików  d la  s tu d en tó w  po l­
sk ie j A kadem ii G órniczej w  K ra ­
ko w ie  — cennego zbioru ru d , w y ­
do b y w an y ch  n a  te ren ie  NRD.

+  Z w iązk i Zaw odow e F ra n ­
cusk ich  N auczycieli ogłosiły en e r­
giczny p ro te s t przeciw ko okóln i­
kom  rząd u  um ożliw iającym  inge­
re n c je  policji francusk ie j w w e­
w n ę trzn e  sp raw y  un iw ersy tetów .

T)R ZED  k ilk u  d n ia m i w y so k i ko  
* m isarz a m e ry k a ń sk i w  N ie m ­

czech zachodnich  — Mo C loy p o ­
sta n o w ił zw o ln ić  p rzed term in o w o  
h itlero w sk ieg o  zbrodniarza  w o ­
jennego, b. d yrek to ra  zak ła d ó w  
Kruppa. E w alda  Loesera, k tó ry  za ­
sądzony  by l  w  N orym b erd ze  na  7 
la t u u ę jien ia . R o zka z zw o ln ien ia  
posiano do w ięzien ia  w  L andsb er-  
gu. O kazało się jed n a k , że Loeser  
od 3 lat iv w ięz ien iu  je s t „nieobec­
ny" , bow iem  p rzeb yw a  w  szp ita ­
lu  w  charakterze  „obłożnie chore­
go".

Po o trzym a n iu  w iadom ości o 
d ecyz ji C loy'a, „obłożnie chory"  
o d zy ska ł zdrow ie, ży w o  w y sk o c zy ł  
ze  szp ita lnego  łóżka  i w y sze d ł na  
w olność, (p)

Wracają do łask...
A J  A C Z E L N Y  ko m en ta to r ha m -  
1 '  b u rsk ie j rozgłośni, n ie ja k i  
H ans W e n d t, k tó ry  w  B onn  n ie ja ­
ko ofic ja ln ie  k o m e n tu je  p o litykę  
A denauera , zosta ł zd e m a sko w a n y  
ja ko  za k a p tu rzo n y  h itlerow iec, 
k tó ry  jeszcze  p rzed  ro k iem  1933 
w y d a ł b iografie H itlera , Goeringa  
i Goebelsa, przeznaczone dla „sze­
rok ich  m as". B iogra fie  te u tr z y ­
m ane b y ły  w  s ty lu  paneg iryczn ym , 
jak iego  n ie  p o w styd ziłb y  się n a ­
w e t sam  „V oelk ischer B eobachter".

Przez cały  czas rządów  H itlera, 
W end t b y ł ko resp o n d en tem  zagra­
n ic zn ym  h itle ro w sk ich  gazet. Z  
w ła sn e j in ic ja ty w y  jeszcze  20 kw ie  
tn ia  1945 r. w te d y  gdy w o jsk a  ra ­
dzieckie  b y ły  u  w ró t B erlina , h i­
tlerow iec  W en d t w yg ło s ił w iern o -  
poddańczą m o w ę z o ka zji urodzin  
H itlera  w  k lubie  n iem ieck im  w 
Szto kh o lm ie .

Z araz po w o jn ie  pow rócił on do 
czyn n e j robo ty  p rasow ej. P oczą t­
kow o  b y ł re d aktorem  adenaue-  
row sk ie j gazety  w  K ilonii. O becnie  
je s t w p ły w o w y m  kom en ta to rem  
ham burskiego  radia. Pod rząda­
m i A denauera  coraz częściej za ­
słu żen i h itlero w cy  w racają  w  
Trizon ii na daw ne stanow iska .

■pA M IĘTA M  —  ośw iadczył O s- 
*  m ańczyk  — gdy w  czasie w ojny  

A rm ia  R adziecka zaciekle niszczyła 
faszyzm , arm ie  gen. E isenhow era  
b iły  się „sportow o" z k o n k u re n ­
tem  im peria lizm ów  m o carstw  za­
chodnich. G dy po w o jn ie  ludzie 
radzieccy czynili w szystko , co 
było  w  ich  mocy, aby  dopom óc 
narodow i n iem ieck iem u do o s ta ­
tecznego w yzw olen ia  się z p ę t fa ­
szyzm u, to  ludzie  T ru m an a , C h u r­
ch illa  i de G au lle‘a  czynili w szyst­
ko, co było  w  ich  m ocy, aby  n a  
okupow anym  p rzez  n ich  obszarze 
N iem iec zachodnich  spę tać  n a ró d  
n iem ieck i gos,podarczov k u ltu ra l­
n ie  i politycznie.

H itlerow cy  
nadal w od zą  prym

V I /  U RZĘD A CH  i szkołach T ri-  
* '  zonii 70 proc. stanow isk  

za jm u ją  b. h itle row cy , w  policji 
ca łkow ity  p r jm  w odzą by li eśe- 
sow cy i byli gestapow cy, w. go­
spodarce  T rizon ii w szystk ie  k lu ­
czowe stan o w isk a  m a ją  d  sam i 
ludzie, k tó rzy  finansow ali H itlera , 
a  n as tęp n ie  ciągnęli zbrodnicze z y ­
ski z h itle ro w sk ich  zaborów . 
Z b ro d n ia rze  w ojenn i, u łaskaw ien i 
przez okupan tów , b u d u ją  now ą 
arm ię  h itle ro w sk ą  i now e h it le ­
row skie zbrojow nie.

N a pozór za tem  nic się n ie  zinie 
niło. Faszyzm , k tń ry  zaw sze  jes t 
zapow iedzią  w o jn y , . faszyzm , k tó ­
ry  zaw sze n iesie  ze sohą podłość, 
k łam  i zbrodnię, n ie  został znisz­
czony, m im o n iesam ow itych  Ofiar, 
ja k ie  ludzkość pon iosła- w  la tach  
1939— 1945.

M ów ca s tw ie rd źa  dale j, że ó ile 
H itle ro w i i M usso lin iem u udało  
się perfid n y m i m eto d am i oszukać 
m asy , o ty le  . n ie  u d a je  się i n ie  
u d a  się to  T rum an o w i, C hurch ilo - 
w i i L i Syn-M anow i.

Naród am erykański 
nie chce w ojny

EDM UND O sm a ń czy k o m aw ia  na 
s tęp n ie  książkę  Ja m e sa  B u rn -  

ham a, głów nego te o re ty k a  „zim nego 
faszyzm u" i „zim nej w o jny" za ty ­
tu ło w an ą  „S tra teg ia  zim nej w o j­
ny" >i c y tu je  ze str. 193 n iem iec­
kiego w y d an ia  te j k siążk i n a s tę ­
p u jące  zdanie:

„W  U SA  w iększość ludzi z p rzy ­
czyn e tycznych  odrzuca  m yśl ro z­
poczęcia przez USA zbro jnego  kon 
flik tu . U w ażam  — d odaje  B u rn - 
ham  — że ta  e tyczna  postaw a je s t 
n iep o ro zu m ien iem ' in te le k tu a l­
nym ".

TO, co m r. B u rn h am  uw aża, 
je s t  d la  nas, obrońców  poko­

ju  obojętne. N ato m iast d la  n as 
w ażne je s t to , że w iększość ludzi 
w  U SA  u w aża  rozpoczęcie trz e ­
ciej w o jn y  św iatow eg za zb ro d ­
nię.

M ów ca c h a ra k te ry z u je  n a s tę p ­
n ie  sy tu ac ję  w  USA. R ządzi tam  
k lik a  T ru m an a , k tó ra  sk o n cen tro ­
w a ła  w  sw ych rę k a c h  w szystk ie  
środk i n ac isk u  n a  n a ró d  a m e ry ­
kańsk i. Żyoie gospodarcze, k u ltu ­
ra ln e  i polityczne uzależn ione je s t 
to ta ln ie  od w oli m onopolistyczne­
go k ap ita łu . K ongres uch w alił os­
ta tn io  k re d y ty  n a  budow ę obozów 
k o n cen tracy jn y ch  d la  ludzi postę ­
pu. O sław iona F B I w  sw oich m e­
to dach  te r ro ru  n ie  odb iega daleko  
od w zorów  gestapo. K om ite t d la  
b a d a n ia  a n ty am ery k ań sk ie j dz ia­
łalności w y w o łu je  te n  sam  po­
strach , ja k i  w  T rzeciej Rzeszy w y 
w o ływ ał osław iony  V o lksgerich ts- 
hof« d la tego  T ru m a n  n ie  m oże li­
czyć n a  lu d  am ery k ań sk i, pon ie­
w aż w iększość ludzi w  S tan ach  
odrzuca m yśl rozpoczęcia przez 
U SA  zbrojnego konflik tu .

O m aw iając  n as tęp n ie  n as tro je

w  N iem czech zachodnich  m ów ca 
cy tu je  k siążkę  poplecznika A de­
n au e ra , n ie jak iego  E rn es ta  F rie -  
d laen d era , k tó ry  p rzyznaje , że w ie 
lu  m łodych N iem ców  n ie  okazu je 
żadnej chęci do służby w ojskow ej. 
D la te j m łodzieży pokój je s t rz e ­
czą św ię tą , a w o jna  czym ś po tw or 
nym . Chce ona budow ać, a  nie 
niszczyć, a  p rzede  w szystk im  p ra ­
cować, aby hasło  spraw iedliw ości 
społecznej sta ło  się rzeczyw istoś­
cią.

W  Niemczech  
potężnieje 

antyfaszystow ski 
ruch oporu

E. O sm ańczyk p odkreśla  w  d a l­
szym  ciągu sw ego przem ów ien ia, że 
n a s tro je  an ty w o jen n e  i an ty faszy ­
stow skie w śród  N iem ców  w z ra s ta ­
ją , m im o, że w  N iem czech zachod­
nich  rządzi k lik a  T ru m an a , A de- 
n au e r, P fe rdm enges , H euss, 
S chum acher, K rupp , G uderian . 
Życie gospodarcze, k u ltu ra ln e  i po 
lityczne  uzależn ione je s t to ta ln ie  
od w oli m onopolistycznego k a p i­
ta łu .

N ie pom ogły m iliony dolarów , 
W d a n y c h  n a  p ro p ag an d ę  n ie n a ­
w iści do pokoju , n ie  pom ógł f a ­
szystow ski te r ro r  — k iedy  lud  n ie ­
m iecki w T rizonii. zażądał p leb is­
cy tu  w  sp raw ie  rem ilita ry zac ji 
N iem iec zachodnich , m ario n e tk o ­
w y rząd  A d en au e ra  m usia ł z ak a ­
zać p rzep ro w ad zen ia  p lebiscytu .

Dlaczego? D latego, że n ie  było 
żadnej w ątp liw ości, że o lb rzym ia 
większość N iem ców  T rizonii w y p o ­
w ie się p rzeciw  rem ilita ry zac ji, 
bow iem  o lb rzym ia  w iększość 
N iem ców  w  całych  N iem czech n a ­
staw iona je s t an tyfaszystow sko , to 
znaczy przeciw  w ojnie, a za po­
kojem .

I  oto jes te śm y  św iadkam i po ­
now nego u tw o rzen ia  s ię -w  N iem  
czech, tym  razem  w  w ielk ie j, 
o lb rzym ie j fo rm ie, a n ty faszy ­
stow skiego  ru ch u  oporu . W k o ­
m ite tach  n arodow ych  do w alk i 
z re m ilita ry z a c ją  zas iad a ją  k a ­
to licy  obok kom unistów , so c ja l­
dem okraci obok libera łów , p a ­
sto rzy  ew angeliccy  obok wolno-- 
m yślicieli. Ludzie w szelk ich  po­
glądów  n a  św ia t, ludzife w szel­
k ich  w y zn ań  łączą się dziś w 
N iem czech zachodnich  w  w alce 
z am ery k ań sk im  faszyzm em , 
k tó ry  narzu c ić  chce św ia tu  
w ojnę, a N iem cy zm ienić w  po ­
le  b itw y.
O sm ańczyk zakończył sw o je  p rze 

m ów ien ie n as tęp u jący m i słow am i: 
O brońcy  pokoju , wolności! W 

radosnym , spoko jnym  dniu , 
k iedy z d u m ą i nad z ie ją  
podsum ow ujem y  polsk i w k ład  w  
dzieło pokoju  — osiem naście z gó­
r ą  m ilionów  podpisów  pod k a r tą  
N arodow ego P leb iscy tu  P okoju  — 
n ie  w olno nam  zapom inać o d r a ­
m aty czn e j w alce, k tó rą  toczy w 
obron ie w olności sw oje j i n aszej j  
lud  niem iecki.

W  w olnej N iem ieckiej R epubli- ; 
ce D em okratycznej, zw iązanej z 
nam i g ran icą  pokoju  i p rzy jaźn i, 
przeb iega  ludow y p leb iscy t p rze ­
ciw  re m ilita ry zac ji N iem iec.

W okupow anych  N iem czech za ­
chodnich , odbyw a się  n a  p rzekór 
Mc Cloy‘om, A denauerom , Schu- 
m acherom  podziem ny pleb iscy t lu ­
dow y przeciw  rem ilita ry zac ji N ie­
miec.

L ud  n iem ieck i n ie  chce w ojny , 
chce pokoju  i w alczy  zacięcie o 
sw ój los i  los w szystk ich  n a ro ­
dów.

Przed Zjazdem W oje*. Ligi Przyjaciół Zoło ierzi 
Zorganizowanie silnego zaplecza
LUDOWEGO WOJSKA
oto za s zc zytn e  zadanie tej organizacji

D nia 10 czerw ca br. w  sali P D T  odbędą się pierw sze sta tu to w e 
w ybory  do w ładz w ojew ódzkich  L ig i P rzy jac ió ł Ż ołn ierza. M łoda ta  
o rgan izacja  pow sta ła  10 m iesięcy te m u  w  p am iętnym  dhiu  6 roczni­
cy w yzw olenia, k iedy to delegaci całego k ra ju  rep re zen tu jący  Tow a 
rzystw o P rzy jac ió ł Żołnierza, To w arzystw o P rzy jac ió ł ORMO i 
Polski Zw iązek K rótkofalow ców  p o d ję li uchw ałę  o połączeniu.

Na zjeżdzie konsty tucyjnym  M ar­
szałek Polski, K onstanty Rokossow­
ski w referacie swym w ypow ie­
dział te znam ienne słowr.: „Partia 
i Rząd Polski Ludowej staw iają 
piękne i zaszczytne zadania przed 
w aszą organizacją. Zadania te, to 
zorganizow anie silnego zaplecza 
Ludowego W ojska Polski, to syste­
m atyczne w zm acnianie siły obron­
nej naszego państw a".

Dziś w dobie wzmożonej w alki o 
pokój, w okresie tw orzenia Frontu 
N arodow ego do w alki o jDokój i re­
alizację P lanu 6-letniego — zada­
nia postaw ione przed LPŻ-owską 
organizacją nab iera ją  szczególnego 
znaczenia. Pod tym w łaśnie hasłem  
obradow ać będzie W ojew ódzki 
Zjazd Ligi Przyjaciół Żołnierza.

N iedzielna konferencja z pew no­
ścią spopularyzuje cele i zadania 
LPŻ w śród najszerszych mas pracu* 
jących  m iast i wsi i przyczyni się 
do przeniesienia do kół członkow ­
skich haseł Frontu Narodowego, 
sform ułow anych na VI Plenum KC. 
PZPR .

Oprócz tego Zjazd W ojew ódzki 
podda krytycznej ocenie osiągnię­
cia i braki dolnośląskiej organizacji 
LPŻ za okres ubiegły.
♦ Liga Przyjaciół Żołnierza na na­
szym  terenie poszczycić się może 
pow ażnym i pozycjam i ia k  np. reor­
ganizacja kół Zarządów Pow iato­
w ych i Grodzkich, zw erbow anie do 
sw ych szeregów ponad 100 tys. 
członków, szkolenie podstaw ow e 
210 kół, zorganizow anie 2 kursów  
sam ochodow ych w e W rocław iu i w 
Je len ie j Górze oraz stw orzenie 
dwóch kursów  łączności.

Mimo to praca LPŻ posiada wiele 
braków . Nie potrafiono dotychczas 
dostatecznie w łączyć do realizacji 
sw ych zadań  odcinka w iejskiego.

W zby t m ałym  stopn iu  zak ty ­
wizowano duże zakłady produkcyj­
ne i n iedostatecznie jeszcze zainte­
resow ano swyoh członków pracą 
szkoleniow ą w zakresie poszczegól­
nych specjalności w ojskow ych.

Ideow e kierow nictw o Polskiej 
Z jednoczonej Partii Robotniczej i 
ścisła w spółpraca z organizacjam i 
społecznym i stanow i jednak gw a­
rancję, że Zjazd W ojew ódzki doko­
na potężnej m obilizacji mas człon­
kowskich', k tóre skupią w Lidze 
Przyjaciół Żołnierza w szystkich lu­
dzi pragnących pokoju.

(kr)

P rzed  I  -  K on gresem

Skład

Gwidon Miklaszewski

Nasza Jadzia
—  W u jk u !  T a tu ś  m ó w ił ,  że  

t y  G O N IS Z  z a  p a n ie n k a m i!  
C zy  to  „ praw da?

—  C óż rob ić, J a d z iu !  T e r a z  
j u ż  n ie  w o ln o  do  p r y ic a tn y c h  
s p r a w  %iżywać s łu żb o w e g o  
au ta !...

komitetu
honorowego
III Tygodnia Zdrowia

W d n iach  od 10 do 17 czerw ca br. 
odbyw ać się będzie I I I  „Tydzień 
Z drow ia", n a d  k tó ry m  p ro te k to ra t 
ob ją ł p rem ie r  Józef C yrankiew icz.

W  sk ład  k o m ite tu  honorow ego 
„Tygodnia" w chodzą m . inn .: w i­
cep rem ier — A lek san d er Z aw adz­
ki, M arszałek  P o lsk i — K o n stan ty  
R okossow ski, m in is te r  Z drow ia — 
dr. Je rz y  S ztachelsk i, m in iste r O - 
św ia ty  — W itold  Ja ro s iń sk i, m i­
n is te r  P ra cy  i O piek i Społecznej — 
K azim ierz  R usinek , m in iste r dr. 
T adeusz M ichejda, p rzew odniczą­
cy SRN — Je rz y  A lb rech t, prezes 
T P P -R  — gen. E d w ard  O chab, 
p rezes L PŻ  m in. S te fan  M atuszew ­
ski, przew odniczący CRZZ — 
W iktor Kłosiewicz.

P o n ad to  w  sk ład  k o m ite tu  ho ­
norow ego w chodzą czołowi dzia ła ­
cze społeczni — p rzedstaw ic ie le  
św ia ta  nauki, k u ltu ry  i sztuki, 
przodow nicy pracy.

Kom unikat
zespo łu  poselskiego

KW PZPR
r-j E SPÓ Ł poselski KW  
r  > P Z P R  zaw iadam ia, że 

w  dn iu  7. 6. br. od godziny 
16-ej do 18-ej w  K om itecie 
W ojew ódzkim  PZPR , W ro­
cław , ul. C ybulskiego 38 II  
p iętro , pok. 69, przy jm ow ać 
będzie in te resan tó w  w  sp ra ­
w ach w ym agających  in te r ­
w encji, poseł na  Sejm  U s ta ­
w odaw czy R. P. ob. Józef 
Szczęśniak.

N au ki P o lsk ie j

Prof. dr St. Kulczyński
rek to r  Un iwersyte tu  
i Pol i techniki  
W r o c ł a w s k i e j

0 maksymalny 
wysiłek twórczy 
fudzi nauki

N ow a Polska, b u d u jąca  u siebie 
socjalizm , po trzeb u je  pom ocy n a u ­
k i w  każdej dziedzinie sw ej tw ó r­
czej pracy . O bpk w ysiłku  ro b o tn i­
k a  i ch łopa p racu jącego  po trzebny  
je s t m aksym alny  w ysiłek  tw órczy 
ludzi nauk i, skup ionych  w okół h a ­
seł pokoju, w olności i socjalizm u.

N ow a P o lska  w ykona w  pełn i 
poruczon" je j zadan ia, gdy stan ie  
na  w spólnej z k lasą  robotniczą 
p la tfo rm ie  ideologicznej, ty lko  pod 
tym  w aru n k iem  w ydobędzie po­
trzeb n e  je j siły i środk i odpow ia­
d a jące  w ielkości naszej epoki h i­
storycznej.

P ierw szy  K ongres N auk i P o l­
skiej, poprzedzony w ie lką  p racą  
p rzygotow aw czą w szystk ich  po ­
stępow ych uczonych polskich , stw o 
rzy  now e form y organ izacji nauk i, 
now e form y p lanow an ia  i o rg an i­
zow ania p racy  badaw czej i pracy  
nad  w ychow aniem  now ych k ad r 
naukowych. " — 1 1 

Ja k o  p rzew odniczący sekcji b io­
logicznej K ongresu  rńogę stw ie r­
dzić, że p race  naszego zespołu są 
ju ż  daleko  posunię te . C zerpiąc peł­
ną  d łon ią  z dośw iadczeń p rzodu­
jące j n au k i radzieck iej, k tó ra  w  
zak resie  nau k  biologicznych, w y ­
sunę ła  się na  p ierw sze m iejsce w  
św iecie, przygotow aliśm y już  r e ­
fe ra ty  kongresow e, obrazu jące  
a k tu a ln y  s ta n  b a d ań  w  dziedzinie 
biologii, ro ln ic tw a , ogrodnictw a, 
leśn ic tw a i w e te ry n a rii i w y ty ­
czające k ie ru n ek  rozw ojow y tych  
dyscyplin  naukow ych .

N ajw ażn ie jszym  zadan iem  K on­
gresu  będzie po p rzedysku tow an iu  
ty ch  re fe ra tó w  — zapew nien ie  bio 
logii polskiej tak ich  w aru n k ó w  
rozw oju , dzięk i k tó ry m  pójdzie - 
o n a  w ypróbow anym  p rak tyczn ie  
sz lak iem  sw oje j siostrzycy — bio­
logii radzieckiej.

Ź ródłem  naszych  osiągnięć są 
nasze serdeczne k o n ta k ty  z ludźm i 
radzieck im i — b o h a te ram i s ta li­
now skich  p lanów  p rzeobrażen ia  
p rzyrody.

Sportowcy polscy
protestują

(D okończenie ze  str. 1-ej)
w strę tem  odgradzam y się od re n e ­
gata, k tó ry  za do lary  w ysługuje  się 
w rogom  pokoju  i niepodległości 
Polski.

W obec ak tów  bezp raw ia , jak ich  
dopuściły  się zm arshallizow ane 
w ładze fran c u sk ie  w  sto sunku  do 
kol. O lszow skiego o raz w obec pod 
łej dezerc ji Skoneckiego, a k ty w  
sekcji ten isa  i w arszaw sk ich  orga 
n izacji sportow ych  zobow iązuje 
się:

★ W zm óc czujność w obec kno  
w ań  obcych agen tów  i w rogów  
Polski.

*  W ychow yw ać sportow ców  
w  duchu  w ierności d!a ojczyzny
1 dum y z osiągnięć polskiego ru  
chu sportow ego, w  gorącej m i­
łości do Polski L udow ej, w  d u ­
chu n ieu g ię te j w alk i z w rogam i 
naszej niepodległości i pokoju.

★ P ogłębić p rzy jaźń  i w spó ł­
p racę  ze w szystk im i sp o rto w ca­
m i św ia ta  i w  te j liczbie ze spor 
łow cam i w ielk iego ludu fra n c u ­
skiego, w alczącego przeciw ko im  
periallzm ow i am ery k ań sk iem u  o 
niezależność n arodow ą i pokój.

*  O ddać w szystk ie  siły , ab y  w  
oparc iu  o pom oc i opiekę R zą­
du R zeczypospolitej w zm ocnić i 
rozw inąć  m asow y ru ch  sp o rto ­
wy, w ysoko podnieść poziom czo 
łow ych osiągnięć spo rtu  polskie 
go i zw iększyć udział sp o rto w ­
ców w rea lizac ji w ielk ich  zadań 
w  w alce naszego n a ro d u  o pokój 
i P lan  6 -letn i.



W  rocznicę śmierci Itrana Miczurina

Ogrodnik-CzarodzieJ
ujielki reformator przyrody

Kierując się zasadami Miczurina 
zw iększam y w Polsce ilośą drzew 
owocowych z  20 na 60 miln.
N A ZW ISK O  Iw an a  M iczurina, z nakom itego R o s jan in a  i tw órcy r a ­

dzieckiej agrobiologu, je s t  dziś ogólnie znane. M iczurin zm arł w 
r. 1935, przeżyw szy 80 la t  i p o ch o w an y  zosta ł w  m iejscow ości n a z ­
w anej n a  jego cześć M iczurińskiem . T en „ogrodnik-czarodziej" , »rzei- 

, b ierz  p rzy rody" stw orzył tysiące  n owyćh odm ian i ga tunków  roślin  i 
zniósł g ran ice  geograficzne  w sad  ow nictw ie.

O b ra zk i  d o ln o ś lą sk ie

P rze n o sin y
O B. R Y B K A  nerw ow o nakręca ł 

tarczę a p a ra tu  telefonicznego.
—  M uszę tra fie  n a  w łaściw y n u ­

m er  —  wolał z  uporem .
j W reszcie  połączył się,
' \ —  H alo; C zy to C en tra la  Zaopa­
trzen ia  Hodowców R aków ?.. Czy  
m ogę m ówić z obyw ateU m  K rzy c ­
kom? N ie  m a go? J e s t na  zebra­
niu. ftro szę  się w yłączyć.

Ob. H yb ka  o trzym a ł od swego  
przełożonego, kieroiunika  Z jedno- 

| czenia S M r e k  Z a jęczych  polecenie, 
l aby porozum ia ł się z o byw a te lem < 
X firzyc k im .
J ' __ T rze b a sz  C entra lą  Z aopatrze-i

nia H odow ców  R a kó w  rozgran i-i 
czyć ko m petenc je  i u sta lić  m etodyi 

I koordynacji n a sze j działalności.
N a  czym  m i i /a  polegać „koordy 

i nacja“ i jak ie- m ogły być sporne 
. wspólne „kom petencje" ob. R yb ka  

U wiedział.
Po chw ili dzw oYil raz jeszcze.
—  Ob. K rzy c k i w yszed ł do B iu ­

ra S p ra w  P ilnych.
Ob. Ryblca zadzw onił do tego 

biu ra.
—  Ob. K rzyc k i był, w łaśnie scho 

dzi na dół. M oże p o rtier  go jesz-
za trzym a .

N P ortier jednak już^nic zdcrlał-go M. 
f trzym ać. Po trzech  godzinach po- 
i szukium ń ob. R yb ka  odnalazł w resz  

cie dalszy ślad,. Ob. K rzy c k i w ró­
cił do swego biura.

—  C zy ob. K rzy c k i w rócił ju ż?
—  W rócił, ale w yszedł...
W  ty m  m om encie do pokoju  

w szedł ja k iś  w ysoki m ężczyzna. 
Chciał coś powiedzieć.

i, —  N iech  pan nie przeszkadza. 
A J u ż od p ięciu  godzin  szu ka m  po 

Trieście tego id io ty  K rzyckiego .
I Gdzie się ten  bałwan włóczy? N i- 
\ gdzie go n ie m ogę złapać. A  m am  

tak  p ilną  rozmowę. M u sim y  skoor 
cynow ać*. N iech  pan nie przeszka  

! dza. C zy pan  nie w idzi, że te le fo ­
nuję...

N o w o p rzyb y ły  uśm iechnął się.
V —  A leż ja  w łaśnie je s te m  K rzyc  
ItJfcfm, b yłym  pracoum ikiem  C entra- 
I U Z aopa trzen ia  H odow li R aków .

Tylko  obecnie p rzydzie lony  zosta- 
I łem  do Z jednoczen ia  S k ó re k  Z a ję ­

czych. Z aczynam  tu  od dziś urzę- 
| dować.

Ob. R y b k a  nie zdążył o trząsnąć  
t ię  ze zdum ienia , gdy  przyniesiono  
m u list. O tw orzył i oczy prze tarł.

—  P rzenoszą  m nie do C entrali 
| Zaopatrzen ia  H odow li R aków . M u  
1. szę tam  biec zaraz i p rzejąć urzę- 
A dcw a n ie . N o, to m u s im y  odłożyć 
|  ':a.?zą kon ferencję  w  spraw ie koor- 
i w jnacji. Zadzw onię do pana w  po- 
j niedzialek.

Ob. K rzyc k i uśm iechnął się sm u- 
, tnie.

—  Jeżeli panu to nie zrobi różni 
cy. niech pan lep 'e j dziś zadzwoni. 
K to wie, dokąd będę przeniesiony  
w poniedziałek.

G R O T

Dośiriadczalna
plantacja ryżu
na Śląsku

Od koresp. z Koźla.

W Z E S P O L E  PG R G ra dyni a 
W ielka w pow. kozielskim 

na Śląsku założono na obszarze do 
św iadczalnym  w ynoszącym  2,5 ha 

-^plantację ryżu. Pole zostało odpo­
wiednio naw odnione i p rzygotow a­
ne do tego celu. Część tego obsza­
ru  obsadzono sadzonkam i ryżu 
w jiiodow anym i w inspek tach , a 
część obsiano ziarnem .

P race  dośw iadczalne prow adzą 
robotnicy PGR pod kierunkiem  
inżynierów  — agronom ów . Wszycy 
fachowcy k o rzy sta ją  z dośw iad­
czeń agrobiologów radzieckich, o- 

L p arty ch  na  nauce M iczurina i Ły-

S W O JĄ  działalność M iczurin z a ­
czął jak o  skrom ny urzędnik  

kolejow y n a  s ta c ji  w Kozłowie. N a 
m ałym  kaw ałku  g ru n tu  rozpoczął 
hodowlę nowych roślin  i w krótce 
s ta l się sław nym  ogrodnikiem . 
Z w racano  się do niego o po radę 
n aw e t z dalekiej A m eryki. Były to 
czasy c a ra tu  i n a u k a  tw órczego 
darw inizm u w ówczesnych w aru n ­
kach, gdy tłum iono wszelkie idee 
postępow e, n ie. m ogła znaleźć po­
p a rc ia  ze s tro n y  pań stw a .

M iczurin  p o tra fił  zgrom adzić  w  
sw oim  ogrodzie rośliny  z M ongoł i ,  
D alekiego W schodu , A m e ry k i Pół­
nocnej, K a u k a zu , Z achodniej E u ­
ropy  i z w ielu  innych  kra jów , by 
w  oparciu o o lbrzym i m a ter ia ł do­
św iadcza lny u sta lić  w a ru n k i, w  któ  
rych  m ożna, np. w  klim acie R osji 
środkow ej, hodować owoce połud­
niowe  i w edług z góry  nakreślone­
go p lanu  „w ychow yw ać“ rośliny  
dostosov:ane do określonych w a ru n ­
ków bytu .

L E N IN  O & EN IŁ  DO N IO SŁO ŚĆ 
PRA C M IC Z U R IN A
tĄ ? ŁA ŚC IW Y  rozkw it p rac  Mi- 
* ’ czurina  p rzy p ad a  na okres po 

Zw ycięskiej R ew olucji r. 1917. Le­
nin w pełni ocenił doniosłość n rczu  
rinowski.ch dośw iadczeń i na  jego po 
lecenie, K alin in  dw ukrotn ie  odwie­
dził sad  M iczurina, by poznać p ra ­
cę uczonego i zapew nić mu w a ru n ­
ki niezbędne do prow adzen ia dal­
szych badań .

Z w raca jąc  się do M iczurina w 
r . 1925 K alin in  stw ie rd z ił: „Im  
bardziej będzie się rozw ija ł i u- 

.. .m a c n ia ł Związe,k Radziecki, tym  
ja śn ie jsze  i większe będzie zna­
czenie W aszych osiągnięć w ogól­
nym  system ie ekonom icznym  k ra- 
ju “ . ‘ K alin in  przew idział wów­
czas olbrzym ie znaczenie nauki 
M iczurina. Je d n a k  za  p^zyrodni- 
k iem -now atorem  w ypow iadała się 
wówczas tylko g a r s tk a  jego en­
tuzjas tó w .

DopierO ko lek tyw izacja  ro ln ic­
tw a, rew olucjon izu jąc w aru n k i p ra  
cy ro lnej, stw orzy ła  w łaściw y kli­
m a t dla p rzy jęc ia  n au k i o „w ycho­
w an iu" roślin , o k ierow aniu  ich  
rozwojem . P racow nicy  kołchozów 
poszli w ślady wielkiego re fo rm ato  
r a  p rzyrody , p rag nącego  prze? sw ą 
działalność pomóc rolnikow i, jak o  
tem u, k tó ry  codziennie i p rak ty cz ­
nie p rzeksz ta łca  żyw ą przyrodę.

Z w raca jąc  się do kołchoźników, 
M iczurin m ów ił: „kołchoźnik je s t  
badaczem , a badacz przeobraża  
przyrodę'*. M iliony kołchoźników 
stw orzyło  ru ch  zw olenników  no­
wych biologicznych idei.

Uczeń i nas tęp ca  M iczurina, T ro- 
fim  Łysenko, w sw ej w alce z weis- 
sm anow sko-m organow skim i zw olen­
nikam i reakcy jnych  teorii dziedzicz 
ności doprow adził ostatecznie, na 
sesji W szechzw iązkow ej A kadem ii 
Rolniczej w r . 1948, do pełnego 
tr iu m fu  naukow ych idei M iczurina.

Sadow nicy, w arzyw nicy, ho­
dowcy zw ierzą t —  różne g rupy  
radzieckich  m iczurinow ców -prak- 
tyków  m a ją  dziś jeden  cel przed 
sobą: podnieść gospo*darkę rolną 
do poziomu godnego w ielk.ej s ta ­
linow skiej epoki.

A G R O B IO LO G IA  R A D ZIEC K A  
W PO LSC E
D  Ó W N IEŻ w Polsce n a u k a  i p rak  

ty k a  ro ln icza p rz y sw a ja ją  so­
bie zdobycze radzieckiej agrob io­
logii. K o n feren c ja  naszych biologów 
w K uźnicach w r . 1951 przyniosła  
pełne zw ycięstw o przedstaw icielom  
teo rii M iczurina i należy  oczeki­
wać, że potężn iejący  ruch  spółdziel­
czości p rodukcy jnej na  wsi, w raz 
siecią PG R stw orzą bazę dla roz­
pow szechnienia w ro ln ic tw ie Pol­
ski Ludowej zasad  m iczurinow - 
skich.

Szczególne znaczenie mieć to  bę­
dzie dla ogrodnictw a. O parcie ra sz e  
go sadow nictw a n a  podstaw ach 
nauki radzieckiej, a więc rozw ija­
li e dużych sadów, zm echanizow a­
nie czynności zw iązanych z u p ra w i 
drzew  i krzewów, stosow anie opry- 
k iw ania środkam i chem icznym i l a  
pomocą opryskiw aczy motorow ych, 
hodowanie drzew  niskopiennych, a

przede w szystk im  k ierow an ie  się po 
stępow ym i zasad am i M iczurina —  
pow inne, w  m yśl d ługofalow ych 
planów  M in is te rs tw a  • R olnictw a, 
podwyższyć ilość drzew  owocowych 
z 20 milionów do 60 m ilionów . Oto 
jeden  z p rzykładów , ja k  ^olbrzymią 
doniosłość d la całej nasziej gospo­
d a rk i m a now a w iedza ro ln icza, 
k tó rą  stw orzyło  w ielkie pokolen-e 
ro sy jsk ich  p rźy rodn ików -refo rm ato  
rów , z Iw anem  M iczurinem  na  
czele.

W spaniałe  osiągnięcia p ra k ty c z ­
ne szko ły  M iczurina  —  Ł y se n k i , 
realizow ane na  n iezm ierzonych  ob­
szarach kołchozów i sow chozów ra - 
azieck.ch  da ją  w szy s tk im  bojowrd- 
ko-m o postęp , wolność i  pokó j po­
tężną bron w  ich  walce o coraz 
w iększy  dosta tek , o podporządlcowa 
nie sil p rzyro d y  woli człowieka.

(a b )

Pod Łodzią
powstanie 
uzdrow isko

Od koresp . z  Łodzi, 
r n  O Z O R K O W IE  pod Łodzią 
* * odkry to  jeszcze w ub. r . źró 

d ła  term iczne. P rzeprow adzone b a ­
d an ia  w ykazały , że m a ją  one n ie­
m al te  sam e sk ładn ik i co źródła  w 
K ry*icy . T e m p e ra tu ra  źródeł w y­
nosi n a  pow ierzchni ziem i 24 sto­
pnie ,a ju ż  n a  100 m etrów  pod zie 
m ią osiąga od 40 do 60 stopni.

Położone w pobliżu Ozorkowa zło 
ża  to r fu  z a w ie ra ją  rów nież wiele 
borow iny, m ające j w łaściw ości lecz 
nicze.

N a  podstaw ie w yników  bad ań  
pow sta ł p ro jek t s tw orzen ia  w Ozor 
kowie uzdrow iska, odpow iadające­
go c h a rak te rem  częściowo K ryn icy  
i Ciechocinkowi. Z realizow anie te ­
go p ro jek tu  w ym aga jed n ak  kilku 
la t. ( f)

SITOWO POLSRTE ' Str. f

G ospodarstw o S iera kó w  zespól PGR
S iera kó w  m a wg. planu, w yprodu­
kow ać S tys . zarodow ych indyków  
ra sy  S zerokop ierśne . B rą zy . In dory  
p ó jdą  na s ta c ję  kopu lacyjne  w  ca­
łe j Polsce, in d yczk i rozprow adzone  
zostaną  po zespołach P G R  jako  

m a teria ł zarodow y.
Spośród  w ie lu  tys ięcy  k u rczą t w y ­
chow anych w  ub ieg łym  ro k u  przez  
gospodarstw o W zgórze Arkońslcie  
zespól P G R  S ie ra kó w , w yselekcjo ­
nowano 1500, pozostaw ia jąc je , aby  
zapew nić fo rm ie  ja ja  do w ylęgu . 
R esz ta  rozprow adzona zosta ła  m ię ­
d zy  w iele zespołów  P G R  i spół­
dzie ln i p ro d u k cy jn ych  całego okrę­
gu  szczecińskiego. N a  zd jęc iu : M a­
ria T agiel p rzy  karm ien iu  k u r  ra-

Jerzy Wyszomlrskl

55 lat wśród książek
PRZED  dw om a la ty , w  D niach  K siążk i i  P ra sy , u k aza ł się na  

ty m  m iejscu  m ój fe lie to n  pt. „O m iłości do ksiąg". B yła 
w  n im  m ow a o pew n y m  średn iow iecznym  b ib lio filu  —  m i­

s trz u  R yszardzie  de B ury , k tó ry  przez ęa ie  sw e życie g rom adził 
n ie s tru d zen ie  o lb rzym i księgozb iór i p ozostaw ił po sobie p iękne 
dziełko  — owoc dośw iadczeń i rozm y ślań  zam iłow anego  zb ieracza
— pt. ,.P h ilo b ib lo n “, co znaczy po po lsku : „P rzy jac ie l ksiąg". Z te ­
go „P h ilo b ib lo n u "  — w  p rzek ład z ie  K asp row icza  — czy tałem  
w ów czas u ry w e k  pt. „S k arg a  k siąg  na  w o jn y "  —  n a  w o jny , k tó re
— ja k  p isa ł R y szard  de B u ry  — „n iszczą  o k ru tn ie  księgi, ra n ią  je, 
ka leczą , g rzeb ią  w  ziem i, z a lew a ją  m orzem , p o ż e ra ją  ogn iem '1.

Niedawmo, w łaśn ie  w  o k resie  P leb iscy tu  P o k o ju , p rzechodząc 
k o ło  ja k ie jś  k s ię g a m i, dostrzeg łem  n a  w y s ta w ie  k s ią żk ę  pod ta k im  
ty tu łe m : „ Ja n  M ichalsk i :— 55 la t  w śró d  książek . W rocław . W ydaw ­
n ic tw o  Z akł. N ar. im . O sso lińsk ich". Ś liczna  ry c in a  n a  okładce 
p rzed staw ia ła  w ęg ie ł s ta ry ch  m u ró w  (coś ja k b y  S ta re  M iasto  w a r ­
szaw skie), z u k ry ty m  w  n ich  sk lep ik iem , n a d  k tó ry m  w idniał*  
szyld  z nap isem : „ A n ty k w a ria t" . P osp ieszy łem  k u p ić  k siążk ę  i do­
w ied z ia łem  się od sp rzedaw cy , że — acz św ieżo w y d an a  — jes t 
ju ż  n a  w y cze rpan iu . Z achęcam  te d y  w szy stk ich  b ib lio filów  —  je ­
śli je j  jeszcze n ie  p o s ia d a ją  —  żeby ją  n a b y li  czym  p rędzej.

Dziś własnoSć I8L
IV  A Z W ISK O  J a n a  M ichalsk iego  pow ied z ia ło  m i b a rd zo  dużo,

'  a p rzede  w szy stk im  sko ja rzy ło  się z ow ym  średn iow iecznym  
m iłośn ik iem  ksiąg . T ak im  sam ym  zap am ię ta lce m  i  zagorzalcem  
b ib lio tecznym  był M ichalski, k tó ry  — dosłow nie  —  n ie  raz  od u s t 
sobie o d ejm ow ał, by odłożyć na  zak u p ien ie  ta k ic h  czy innych  b ia ­
łych k ru k ó w , ra ry ta só w , cim eliów  — czy ja k  ta m  jeszcze n azy w a­
ją  b iliom an i różn e  rzad k o śc i książkow e.

M ichalsk i by ł n ie  ty lk o  b ib lio filem , a le  w  ogóle zb ieraczem : g ro­
m adził okazy  sz tu k i lu d o w ej po lsk ie j, ceram ik ę , w y c in an k i, p isa n ­
ki, pasy , w ełn iak i, h a f ty  itp  itp . Jeg o  m ieszkan ie  p rzy  ul. N oa- 
kow skiego (naprzeciw ko  P o litech n ik i) było m uzeum  w  całym  tego 
słow a znaczen iu , po siad a ł bow iem  rów nież  zbiory  rycin , m edali, 
fo to g ra fii i rękop isów . Co się z ty m  w szystk im  sta ło? G dzie to 
jes t?

Z a raz  p o k ró tce  opow iem , z gó ry  zaznaczając , że p rzew ażn a  część 
zbiorów  M ichalsk iego  ocala ła  i p rzek azan a  zosta ła  p rzezeń  — trzy  
la ta  tem u  — jak o  fu n d ac ja , In s ty tu to w i B ad ań  L ite rack ich  (IBL). 
gdzie będzie  służyć godnie m łodym  badaczom  w  ich  p racy  n ad  
dzie jam i k u ltu ry  po lsk ie j. Dziś M ich a lsk i ju ż  n ie  żyje. U m arł 
w  W arszaw ie, w  czerw cu  1950 r. m a ją c  la t  75 i n ie  doczekał n a ­
w e t w y jśc ia  z d ru k u  sw ych w spom nień , k tó re  u k aza ły  się jak o  
w y d an ie  p o śm iertne .

Czasy okupacji
p  ODCZAS w o jn y  i o k u p ac ji h itle ro w sk ie j m ieszk an ie  M ichal- 

sk iego sta ło  się, ja k  sam  słuszn ie  pisze, „ n a m ia s tk ą  b ib lio tek i 
pub liczn e j"  W obec tru d n o śc i i p ra w ie  n iep o d o b ień s tw a  k o rz y s ta ­
n ia  z tak ich  księgozb iorów , ja k  u n iw ersy teck i lu b  B ib lio tek i N a­
rodow ej, pozosta jących  pod zarząd em  o k u p an ta , o lb rzy m ia  b ib lio ­
teka  M ichalsk iego  by ła  is to tn ie  p raco w n ią  d la  naukow ców , dla 
s tu d e n tó w  ta jn eg o  u n iw e rsy te tu , d la  lud z i p ió ra  w  ogóle. G ościn ­
ny i p a tr io ty c zn y  gospodarz  pozw ala ł p raco w ać  na m iejscu , w y ­
pożyczał k siążk i do dom u i p rzy  sw ej n iezm ie rn e j w iedzy, e ru d y ­
c ji i pam ięci, u d z ie la ł częstok roć  n iezaw o d n y ch  w sk azów ek  i rad .

G dy w yb u ch ło  p o w stan ie  w arszaw sk ie , b ib lio tek a  M ichalsk iego  
znalaz ła  się na  lin ii f ro n tu  i po p o d p a len iu  P o litech n ik i została  
zagrożona bezpośredn io . W ów czas z n iezm ie rn y m  tru d e m  p rzen ie ­
siono część n a jcen n ie jszy ch  zb iorów  do p rzy jac ió ł M ichalsk iego  na 
ul. Sadow ą. I oto — ja k  dziw ne b y w a ją  ig ra szk i losu! D om  na 
Sadow ej, rozw alo n y  pocisk iem  i obrócony  w gruzy, pogrzebał 
v/ sw ych ru m o w isk ach  na  zaw sze ow e cim elia  b ia łe  k ru k i, a ty m ­
czasem  to, co m iało  zda się sp łonąć na N oakow skiego , ocalało  1 dziś 
w łaśn ie  stan o w i w sp an ia łą  b ib lio tek ę  IBL.

Czarująca gawęda
A L E  czym  je s t  w zm ian k o w an a  k s ią żk a  M ichalsk iego? Ćzym7 

N ie ła tw o  na  to  p y ta n ie  odpow iedzieć. S ą  to w spom nien ia  n a ­
m ię tn eg o  zb ieracza , w spom nien ia , k tó ry c h  w ą te k  zaczyna się snuć
— hen , gdzieś p rzed  pó łw iekiem .

W. Dychawiczny i M. Słohodsko
Spolszczył M. Załucki

E l ż b i e ta  P o d c ib o r ska  k i e ro w n ic zk a  
z a r o d o w e j  f e r m y  d r ob iu  lo go sp o ­
d a r s tw ie  W z g ó r z e  A r k o ń s k i e ,  z e ­
spó ł  P G R  S i e r a k ó w , p r z e g lą d a  j e d ­
n od n io w e  k u r c z ę ta  r a s y  S u s e x  
p r z e d  o d es ła n iem  ich  do w y c h o w a l ­
ni, gdz ie  po s u r o w e j  diecie  w  po­
s ta c i  w ęg la  d r z e w n e g o  i g o to w a n e j  
w o d y ,  po r a z  p i e r w s z y  d o s ta n ą  p ła t  

k i  o w s ia n e  i k a sz kę .
( C A F  fo t .  S t .  W d c w i ń s k i )

Do władzy pchają się w Europie,
Tubylcom wciąż klarując w głos:
-Kochamy, bracia, was okrrropnie!

Na sercu leży nam  wasz los!...“
W istocie zaś Europy dola 
Yankesów tyle wzrusza, co 
Parasol rybę,
Psa pianola,
A kota konto w PKO...

I wszystkim wmówić Yankes pragnie,
Że przybył do nich spoza mórz 
Z niewinnym sercem — niby jagnię,
Z dobrocią — niby Anioł stróż...
Lecz mu do tw arzy tak  w tej roli,
Jak  gorylowi w pince - nez,
Jak  lwu w binoklach,
Świni w kolii,
Krowie w desusach z PDT.
Europa chudsza wciąż i bledsza 
Od tej przyjaźni z Ju  -  Es - Ej...
Europie bowiem arm at nie trza,
Lecz chleba z masłem trzeba jej!
I marshalłowski cały bagaż 
Dziś dla niej tyle tylko wart,
Co frak dla raka,
But dla szpaka,
A dla minogi talia kart!
Więc Włosi i Francuzi hurtem  
Zwalają wszystko to za burtę,
Co do wojaczki śle im Sam.
I krzyczą w głos: „Do diabła z wami!
My sobie radę damy sami!
A wyście tak potrzebni nam,
Jak w bucie gwóźdź,
Jak  w gardle kość,
Jak  w moście dziury z wszystkich stroi 
I — zwrot wybaczcie przykry dość —
Jak  pryszcz! Już wiecie — gdzie?
Pardon!"

(Z „KROKODYLA")

H isto ria  w szy stk ich  n iem al 
a n ty k w a m i w arsza w sk ich  od 
końca w. X IX  do w rześn ia  r. 
1939, d aw n a  u lica  S w iętok rzy  
ska  z je j k s ię g a ren k a m i i n a j 
rozm aitszym i ty p a m i an ty k w a 
riuszów , o ry g in a ln e , barw ne, 
n ieraz  cudaczne postaci sław  
nych, s ta ro w arsz aw sk ich  b i­
b lio filów ; dzieje  w ielkości 1 
u p ad k u  ró żn y ch  b ib lio tek  p ry  
w a tn y c h ; sposoby zdobyw ania  
i w y ław ian ia  rzadkośc i b ib lio ­
g raficznych  i s ta ry c h  d ru k ó w
— ta k ie  je s t  tw o rzy w o  p am ię t 
n ik a  M ichalsk iego , okraszone 
tu  i ów dzie św ie tn ą  anegdotą . 
Oto je d n a  z n ich  — n a  zak o ń ­
czenie.

P ew ien  zap a lo n y  b ib lio fil 
w a rsza w sk i d ow iedzia ł się, że 
w  k lasz to rze  na  B ie lan ach  w 
zup e łn y m  zan ied b an iu  leży 
sporo  cen n y ch  d ruków . P o m ­
k n ą ł ta m  —  i aż jęk n ą ł, u j ­
rzaw szy  izbę, zaw a lo n ą  bezład  
n ie  k sięgam i. „Czy m ożna 
s tą d  coś k u p ić?"  — zapy ta ł 
p rze rażo n y  ty m  n ie  p oszano­
w an iem  ksiąg . — „B ro ń  B o­
że! — o d p arł b rac iszek  z k lu ­
czam i: — reg u ła  zakonna nie 
p ozw ala : n a jw y ż e j m ożna u- 
k ra ść , jeże li się u d a !“ .

J a k  się b ib lio filow i udało  
„ u k ra ść "  k ilk a  cim eliów  i 
p rzesłać  je  po tem  do M uzeum
— o ty m  trzeba  przeczytać.

Kino
dla najmłodszych

dzieci
O d koresp .  z Ł o d z i .

T, ÓDŹ otrzym a specjalne kino 
^  dla najm łodszych dzieci od la t 

trzech . Będzie ono w yśw ietlać trzy  
seanse w tygodniu .

N a seans .trw a ją c y  jed n ą  godzi 
nę złożą się film y kukiełkowe, ry ­
sunkow e, bajk i i kró tkom etrażów ­
ki o treśc i dostępnej d la dzieci, ( f)
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Prosimy MRN
lue W rocłairiu

• o zainteresowanie się
kłopotami 
przedszkola nr 12

JM' IEC O  zabaw nie w yg ląd a li oj- 
*• ’ cowie i m a tk i dzieci uczęszcza 
ją c y c h  do Publicznego P rzedszkola 
n r  12 w e W rocław iu  p rzy  u.l. J a ­
rzębinow ej 14, kiedy zasiedli n a  m a 
leńskich  dziecinnych krzese łkach  w 
sa li zabaw , aby w ziąć udział w  ze­
b ra n iu  rodzicielskim  zw ołanym
przez  K om itety  Opiekuńcze.

7' JE B R A N IE  n ie  było je d n a k  w e 
1 sołe. O kazało się, iż  przybyło 

b ardzo  m ało osób pomimo, że 
om aw iane były sp raw y  wczasów i 
kolonii le tn ic h . ,

Ze sp raw o zd a n ia  ob. C zarnom - 
sk iego w ynikało , że n a  11 członków 
k om itetu ,- ak tyw nie  p ra c u je  zale­
dwie 2, a  z 4 pow ołanych kom isji 
n ie  p ra c u je  dosłownie żadna.

D ziw ny je s t  rów nież stosunek 
n iek tó ry ch  rodziców do sp raw  przed 
szkoła, a  więc m iejsca , gdzie ich 
pociechy spęd za ją  w iększą część 
dnia. N ie jednokro tn ie  z d a rz a ją  się 
w ypadki, że rodzice w ogóle- nie od­
b ie ra ją  dzieci, s ta w ia ją c  personel 
w  n ad e r tru d n e j sy tu a c ji, gdyż 
p rzedszkole czynne je s t  od godz. 7 
do 17.

Źle p rzed staw ia  się rów nież sp ra  
w a  odpłatności poszczególnych 
p rzedsięb iorstw  za pobyt dzieci p ra  
cowników w przedszkolu . K ierow ­
n iczka przedszkola , ob. M arkow ska 
p odała , iż szereg  p rzedsięb io rstw  
m imo złożonych zobow iązań zalega 
z płaceniem . Co sm utn ie jsze , z o- 
p ła tam i z a le g a ją  p rzod u jące  przed 
s ięb io rs tw a, w rocław skie. P a fa -  
w ag, P D T , C e n tra la  Ja jc z a rsk o  - 
D ro b ia rsk a  a n aw et W ydział Oświa 
ty  M iejskiej R ady  N arodow ej.

B agate lizow anie  przez poszcze­
gólne re fe ra ty  soc ja lne  sp raw y  od 
p łatnośc i za u rząd zen ia  i św iadcze­
n ia  socjalne są  niedopuszczalne.

J a k  w ynika  z ośw iadczenia ob. 
M arkow skiej, żaden z refe ren tó w  
socjalnych n ie za in te reso w ał się 
pobytem  w przedszkolu dziecka swe 
KO kolegi. A przecież do obowiąz­
ków re fe ren tó w  socjalnych  należy 
u trzym yw an ie  k o n tak tu  z placów ­
kam i socjalnym i, b adan ie  w a ru n ­
ków bytow ych i to ' n ie d rogą p a ­
pierkow ą i  nie zza b iu rka .

T rzeba  pam iętać , że sam ym i 
zobow iązaniam i kierow nictw o 
n ie  n ak arm i dzieci w przedszko­
lu. S p raw a odpłatności m usi zo­
s ta ć  u regu low ana. T rzeb a  pod­
k reślić , iż w ypadki podobne do 
opisanych znane są  większości 
przedszkoli w rocław skich, a  ani 
W ydział O św iaty , a n i W ydział 
Zdrow ia, an i w reszcie M iejska 
R a d a  N arodow a nie zm usiły do­
tychczas opieszałych do w yw iążą 
n ia  się z pod ję tych  zobowiązań.
P ań stw o  Ludowe g w a ra n tu je  o- 

p iekę w szystkim  dzieciom. Obowiąz 
kiem  ta k  zakładów  pracy , ra d  za ­
kładow ych ja k  i re fe ren tó w  socjal 
nych  je s t  dopilnow anie, ażeby 
przedszkola i żłobki nie m usiały  
borykać się z trudnościam i.

W ierzym y, iż M iejska R ada N a ­
rodow a we W rocław iu za in te resu je  
się poruszonym i niedociągnięciam i 
i  p o s ta ra  się o ich usunięcie.

K oresp . S ta n is ła w  F u rm a n ek

Musimy zaktywizować młodzież

do zbiórki odpadków
Dobra organizacja akcji 
zapeumi jej poiuodzenie

SfcOWO POTOKI*

T ED N Y M  z założeń P lan u  C-letniego je s t  ja k  najp e łn ie jsze  wyko- 
** , rzy stan ie  odpadków. O dpadki m ożn^  p rze tw arzać  p o w tó i^ ie ; 
m ogą się one stać  ncw ym i bazam i surow cow ym i, spe łn ia jącym i w 
p ra k ty c e  te sam e zad an ia  co surow ce p ierw otne. W ykorzystan ie  od­
padków  pozwoli jednocześnie zaoszczędzić znaczne sum y w ynikające 
z różnicy cen pom iędzy surow cem  p ierw otnym  a  w tórnym . Z tych 
w zględów zagadnien ie  surow ców  odpadkow ych w inno być u jm ow ane 
pod kątem  polityki surow cow ej p a ń s tw a . N ależy poddać rew izji f a ł ­
szywe założenie o m niejsze j w a rto śc i surow ców  pochodzenia odpad­
kowego.

   — -------  O  U R O W IE C  odpadkow y zacho-
^  w uje  w zasadzie w łasności su 
row ca p ierw ctnego  i poddany od­
powiednim  procesom , np. regene­
ra c ji , ^bądź a d a p ta c ji, n a d a je  się do 
zastosow ania go w produkcji. Pod­
staw ow ym ; elem entam i spraw nego
i pełnego w yko rzy stan ia  surow ców  
odpadkow ych są :  m obilizacja źró­
deł, dobra techn ika  zbió rk i odpad­
ków oraz opracow anie p rzez  p rze­
m ysł i d robną w ytw órczość tech ­
nicznych m ożliwości na jlepszego  
ich w ykorzystan ia .

M obilizacja źródeł i zb ió rka od­
padków  o rgan izacy jn ie  zosta ły  ju ż  
rozw iązane. P rzeszkolono odpowie­
dnie k ad ry  fachow ców . P rzep ro w a 
dzono popu la ry zac ję  zagadn ien ia  
p rzy  pomocy film u , arty k u łó w  w 
p ras ie , b roszu r i p lak a tó w  p ro p a ­
gandow ych. Z organ izow ano  odpo­
w iednią sieć placów ek zbiorczych 
w teren ie .

W  w y n ik u  ta k  upow szechnio­
n e j  a k c ji zb iórkow ej n a stą p ił 
zn a czn y  —  niem a l c z tero kro tn y  
j e j  w zro st -i— w  zesta w ien iu  z re  

zu lta ta m i zb .órk i w  1947 r.

W Y N IK I SĄ  JE S Z C Z E  ZBY T 
M A ŁE

Tyf IMO rosnące j z  roku  n a  rok  
zbiórki odpadków  uży tko­

wych, na leży  stw ierdzić, że w yniki 
są  n iep roporc jonalne  w  stosunku  
do po trzeb  zarów no przem ysłu  klu 
czowego, ja k  i drobnej w ytw órczo­
ści. W celu uchw ycenia m aksym al 
nej ilości surow ców  odpadkow ych, 
szczególnie z  g o sp o d a rs tw a  domo­
wego, należałoby poddać rew izji 
dotychczasow e m etody zbiórki.

D otychczasow e wytycrzne o rg an i­
zacy jn e  skupu  surow ców  odpadko­
w ych w zasadzie b azu ją  na  zbiera­
czu  zaw odow ym , lecz p ra k ty k a  wy 
k azu je , iż  konieczne je s t  p rzep ro ­
w adzenie sporadycznych doraźnych 
akcji zb iórk i społecznej.

A k c je  pow yższe  w in n y  się  o- 
p lerać n a  m obilizacji c zynn ika  
społecznego araz na  pow ierzen iu  
zb iórk i m łodzieży  szko ln e j, k tóra  
ty m  sa m y m  nabiera łaby  poczu­
cia obow iązku , na u czyłaby  się 
doceniać w agę surow ca odpadko  
wego w  p rzem yś le , a  z  wwagi na  
sw ą  liczebność objęłaby około 70 
p?'oc. źródeł podaży .

O STA Ł Y  D O PŁY W  
O D PA D K Ó W

r P  Ą d rogą m ożna uzyskać  po- 
w ażne ilości szm at, m ak u la tu  

ry  i  ̂ bu telek , k ierow nictw o szkół 
n a to m iast uzyskałoby fu n d u sze  n a  
wszelkiego ro d za ju  akcje  i pomoce 
szkolne. W prow adzenie te j fo rm y  
o rgan izacji, dałoby ręko jm ię  s ta łe ­
go dopływu surow ca odpadkowego 
ta k  ze w si, ja k  i z m iast, a jedno­
cześnie w paja łoby  w m ieszkańców

POM Ó W M Y  je szcze  i d z isia j o  
b łę d ach  ję zy k o w y ch . S łu szn ie  
z w raca  uw ag ę  p. S tan is ław  K oza 
z W rocław ia  n a  b łę d n e  s to so w a n ie  
p rz y im k a  na , ró w n ież , n ie s te ty , 
b a rd z o  często  u ży w an eg o .

N ie p o w in n o  s ę  m ów ić : „zosta ł 
o d p ro w ad zo n y  na kom isa ria t* ', ty ł  
k o  do k o m isa r ia tu . N ie  — Jó ze f  
p o je c h a ł na  w io sk ę , ty lk o  Jó z e f  
p o je c h a ł do w io sk i. N ie — id ę  na 
f a b ry k ę , czy te ż  o d b y ła  s ię  z a b a ­
w a  n a  fa b ry c e , ty lk o  idę  do fa ­
b ry k i  o ra z  z a b aw a  w fa b ry c e . N ie 
na  k o p a ln i p ra c u je ..., ty lk o  w k o ­
p a ln i p ra c u je .. .

N ie u ż y w a  s ię : d ać  n a  za s taw  
ty lk o  d ać  w za staw . N ie  — Czecho 
S łow acja n ie  p ó jd z ie  n a  d a lsze  u -  
s tęp s tw a , ty lk o  C zechosłow acja  
n ie  zgodzi się n a  d alsze  u s tę p s tw a . 
W y raż en ie  iść  n a  j e s t  szczegó ln ie  
z łą  fo rm ą . N ie p o w in n o  się  m ów ić  
— n ie  m ogli iść n a  ja w n ą  zd rad ę , 
ty lk o  n ie  m ogli zd e cy d o w a ć  się  n a  
ja w n ą  z d ra d ę . R ów nież  ź le  je s t  — 
ru c h  au to n o m ic z n y  p rz y b ra ł n a  
sile .

P o w in n o  s ię  u ży w ać  fo rm y : 
ru c h  a u to n o m ic zn y  w zm o c n ił się.

N ie  p isać  n a  a d re s , ty lk o  p isać  
p od  ad re se m . N ie  — d o zo rcy  n ie  
b y ło  n a  b ra m ie , ty lk o  d o zo rcy  n ie  
by ło  w  b ra m ie . N ie  — w p ły w u  n a  
b ra ta n k a  n ie  u z y sk a łem , ty lk o  
w p ły w u  n a d  b ra ta n k ie m . N ie  — to  
w a r  p o d sk o czy ł n a  ce n ie , ty lk o  to  
w a r  p o d sk o czy ł w  ce n ie . R ów nież  
n ie fo r tu n n y m  w y ra ż e n ie m  je s t  — 
d a lsze  zab ieg i n ie  s p o ty k a ły  ju ż  n a  
żad n e  tru d n o ś c i .  P o w in n o  b y ć  dal 
sze za b ieg i n ie  n a p o ty k a ły  ju ż  żad  
n y ch  tru d n o śc i.

W IEM , że m o n su n  je s t  to  ja k iś  
w ia tr .  A le  d laczego  a u to ro w ie  
k s ią ż e k  p o d ró żn iczy ch  p rz y p isu ją  
m u  ta k  w ie lk ie  znaczen ie?  P ro szę  
m i w y tłu m aczy ć , b o  często  czy ­
ta m  i n ie  m o g ę  z ro zu m ieć  o  co 
chodz i. — A la  z L e g n icy .

JE S T  TO , d ro g a  C zy te ln iczko , 
n a jw a ż n ie jsz y  w ia t r  ze w sz y stk ich  
w ia tró w  na św iecie .

M ON SUN , in a cze j też z w an y  m u  
sonem , w ie je  la te m  o d  A fry k i w  
k ie ru n k u  A zji, z a b ie ra ją c  po  d ro ­
dze o g ro m n e  ilośc i w ilgoc i. D la te ­
go w  In d ia c h , n a  a rc h ip e la g u  M a 
la jsk im , w  p o łu d n io w y c h  C h inach  
i w  J a p o n ii  la to  je s t  zaw sze  desz ­
czow e.

W z im ie  n a to m ia s t m o n su n  w ie ­
je  w  k ie ru n k u  p rzec iw n y m , o d  A- 
z ji k u  A fry ce , w sk u te k  czego zi­
m a a z ja ty c k a  je s t  su ch a .

T e zm ian y  k lim a ty c z n e  sp ra w ia  
ją . że n a  p o łu d n iu  k o n ty n e n tu  a- 
z ja ty c k ie g o  są  zaw sze zn a k o m ite  
u ro d z a je  ry ż u .

B ez ż a d n e j p rz e sa d y  m o ż em y  po 
w ied z ieć , że m o n su n , w ia t r  d o b ro ­
cz y n n y , k a rm i ry żem  po łow ę lud  
ności naszego  g lobu .

konieczność system atycznego gro­
m adzenia odpadków  użytkow ych.

Duże znaczenie dla in ten sy fi­
kacji zbiórki m iałoby rów nież prze 
prow adzan ie je j przez p racow ni­
ków w szystkich in s ty tu c ji  państw o- 
wych, spółdzielczych, sam orządo­
wych i zakładów  przem ysłow ych, 
na tych sam ych zasad ach  co w 
szkołach.

Z agadn ien ia  o rgan izacy jne  zbiór­
ki i problem y . technologiczne wy- 
w y korzystan ia  surow ców  odpadko­
wych stanow ią  dziś zasadnicze 
punk ty  węzłowe, rozw iązan :e k tó ­
rych  —  to  jeszcze jed n o  zwycię­
stw o gospodark i socjalis tycznej.

F . S.

L is t  z. Ł o ń z i

Na miejscu 
d r e i r n :an y c h  ruder

powstaje 
piękna dzielnica
robotnicza
JM A g ruzach  S ta reg o  Miast-a w 
* ^ Łodzi p ow sta je  now a, p iękna 
dzielnica.

N a  P odrzecznej, W schodniej i 
B ohaterów  G e tta  wznosi się ju ż  
jedenaście  budynków  now ego osie­
d la, zbudow anych w rek u  ubie­
głym . W w ielu oknach bielą się 
f ira n k i. P rzed  dom am i, w żółtym 
p iasku , pozostaw ionym  p rzez  ro ­
botników , baw ią  się dzieci.

P rz y  ul. Zaw iszy i Lwowskiej 
ro sn ą  nowe m ury . S p raw n e  ręce 
m u ra rz y  u k ła d a ją  cegłę za  cegłą. 
T rzeb a  się spieszyć. W  tym  roku 
m usi tu  s ta n ąć  pięć razy  ty le  do­
mów co w zeszłym.

T Ś P IE S Z Ą  się łódzcy m urarze .
A P rz ec ię tn a  w ykonania  norm y 

dziennej osiągnęła tu  niem al 180 
proc. Do ta k  dużego w zrostu  w y­
dajności p rzyczynia się stosow anie 
n a  budowie system u potokowego. 
A  w znosi się tu  przecież dzisiaj 
ponad  50 budynków ...

P ow sta jące  tu  nowe dzielnice 
nowego, socjalistycznego m iasta  
sk ładać się będą z sześciu odręb­
nych osiedli. M iejsca d rew nia­
nych ru d e r, w ąskich  podw órek i 
b rudnych , zabiedzonych ulic z a j­
m ą budynki o jasn y ch , słonecz­
nych m ieszkan iach , w yposażo­
nych w  gaz, łazienk i i cen tra lne  
ogrzew anie, gm achy potężne, po 
p rzecinane dużym i pasam i ziele­
ni i oddzielone od m ias ta  P a r ­
kiem  S tarom iejsk im , terenem  
spacerów  przyszłej Łodzi.
B a łu ty  i S ta re  M iasto  o trzym a­

j ą  swój stad ion  sportow y, żłobki, 
k in a , sklepy, szkoły, domy k u ltu ­
ry , ośrodki zdrow ia, p ra ln ię  itp. 
S ta ry  Jlynek z re k o n stru u je  się w 
ten  sposób, aby przypom inał cha­
rak te re m  budowy w arszaw sk i R y­
nek M ariensztack i.

R odzi się now a Łódź. ( f )

L is ty  d o  n a s z y c h  b l iźn ic h

0 łowieniu much w wodzie
T} E D A K C J A  „Słowa Polskiego1*
* 1  z n a jw iększy m  szacunkiem  
p rzesy ła  sw e pozdrow ienia Przew o  
dniczącem u M ie jsk ie j R a d y  N a ra ­
do ivej w  B y s tr zy c y  i śp ieszy po­
tw ierdzić  o trzym an ie  od tegoż O by  
w atela  Przew odniczącego p ism  w y  
ja śn ia jących  Jego stanow isko  w  
spraw ie porządków  w podlegają­
cym  jego opiece grodz e.

Jed n a k  n iektóre zw ro ty  tegoż w y  
ja śn ien ia  ,aczkolw iek pełne soczy­
stości i nie pozbawione wonności, 
p rzyp a d ły  nam  ta k  dalece do ser­
ca , że nie m ożem y nie podzielić &ię 
zapew nien iam i O byw atela  Przew o  
dniczącego z ogółem naszego dol- 

.nośląskiego spo łeczeits tw a: nie je ­
s te śm y  ego istam i, niech i  inni* się 
ra du ją  i cieszą...

J U Ż ta k  się u tarło , że na wiosnę 
robi s ę porządki. K ażda  go­

sposia o ty m  wie.
A  że przep iękna  nasza  B y s tr z y ­

ca, m iasto  tu ry s ty k i  i ośrodek 
rrczasów m łodzieżow ych, — od pię­
ciu la t tonie w  brudzie, w dni ta r  
go we —  cuchnie św ieżym  na wo­
zem , a do tego jeszcze  . cierpi na  
brak w ody, —  więc nasz korespon  
den t terenow y zaproponow ał —  
zdaniem  O byw atela  P rzew odniczą­
cego M R N  w B ystrzycy , —  rzeczy  
głupie i bezsensow ne t a m ianow i­
cie:

a) przen ieść targow isko  ze śród­
m ieścia n a  pery ferie ,

b) pow iększyć ilość zam ia taczy  
ul c,

c) uregulow ać zaopatrzenie noc­
ne m ia sta  w  wodę... N iesłychane, 
co?

UK A Z A N IE  S I Ę  korespondencji 
w piśm ie spoicodowało lokalne 

trzęsienie ziem i. W  B y s tr zy c y  za ­
w rzała. O byw atel Przeuw dniczący  
M R N , p rzy b ra ł niesłychanie groź­
ną postaw ę i w ysła ł nam  wyja-śnie 
nie, że :

a) Targow ica M ie jska  w  cen­
tru m  B y s tr zy c y  śm ieci i  cuchnie 
ju ż  od 600 la t, w ięc m ieszkańcy  
m ie li czas do tego się p rzy zw y ­
czaić, n co do obcych, —  to, (z  
tego p łyn ie w niosek) , niech swego  
nosa do cudzego sm rodu  nie w ty ­
ka ją ,

b) liczba zam ia ta czy  ( i ! )  je s t  
budżetowo i etatow o urystarczajac- 
ca i na w ięcej m iasta  —  B y s tr z y ­
cy niestać,

c) że „Prezydium  M R N  zapew ­
nia, iż  personel p iekarn i n e bę­
dzie łow ił m uch w  Wodzie

Ud. —  razem  w y jaśn ien ia  punk  
tów  9.

O  B Y  W  A T  E L U  P rzew odniczą­
cy! S za n u je m y  600-letni‘e tra  

dycje  m ieszkańców  waszego gro­
du, ale jednak m a m y w ątpliw ości, 
czy aby naw et 000 lat zam iłow a­
nia do brudu  i sm rodu p o tra fi  o- 
przeć się zdecydow anej woli całe­
go naszego społeczeństw a, położe­
nia tego ro d za ju  „zaby tkom  prze- 
słości“ kresu .

C hcem y czystych  i zdrow ych  
m iast, żądam y -hig enicznych w a­
runków  bytow ania  dla m as pracu  
jących , domagamy, się  nie zapew ­
nień, ie  w p iekarn iach  jn u ch  s ę 
nie łapie w w odzie, ale spraw nie  
dzia ła jących urządzeń.

O byw atelu  P rzew odu  czą cy : 
W asz a rg u m en t , że „w innych  
m iastach wodę rozwożą beczkowo­
z y W a s z a  filo zo fia  w  w y ja śn ie ­
n iu  że  „praw o p rzyzw ycza jen ia

— Bo je s te ś  zach w y ca jąca  —  odpow iedzia ła  k ró tk o  p a n ­
n a  P an ta rk iew iczó w n a  zas łan ia jąc  się w a ch la rzem  jak b y  
chcia ła  u k ry ć  m im ow olne  ziew nięcie...

— P a n n y  „w  ty m  w ie k u “ u m ie ją  być in te re su ją c e  — 
odezw ała  się na  ca ły  głos p an i z de  G ins‘ów  U p ad a lsk a  
do p an i z F e r ta lsk ic h  W yw rotnicki(*j.

R uch w ach la rza  p a n n y  P a n ta rk ie w ic z ó w n r i słów ko p a ­
n i z de G in s‘ów  U p ad a lsk ie j za s tan o w iły  p a n n ę  Izabelę. 
Za dużo m ia ła  rozum u, ażeby n ie  zo rien tow ać się w  sy ­
tu ac ji, jeszcze ta k  ja sk ra w o  o św ie tlone j.

„Cóż to za w iek?  —  m yśla ła . —  D w adzieścia  p ięć  l a t  
jeszcze n ie  s ta n o w ią  „tego w ie k u “... Co one m ów ią?...

S p o jrz a ła  n a  b o k  i  zobaczyła  u tk w io n e  w  siebie  oczy 
W okulskiego. P on iew aż  m iała  do w y b o ru  a lbo  p rzy p isać  
sw o je  tr iu m fy  „ tem u  wiekowi.", a lbo  W oku lsk iem u , więc... 
poczęła z a s tan aw iać  się  n ad  W okulskim .

K to  w ie, czy n ie  by ł on m im ow olnym  tw ó rc ą  u w ie l­
b ień , k tó re  ją  ze w szech s tro n  otaczały?...

Z aczęła p rzypom inać  sobie.
P rz ed e  w szy stk im  ojciec p a n a . N iw ińsk iego  m ia ł k a p i­

ta ły  w  spółce, k tó rą  założył W okulski, .a k tó ra  (o czym  
było  w iadom o n a w e t p an n ie  Izabeli) p rzyn o siła  w ie lk ie  
zyski. N astęp n ie  p an  M alborg, k tó ry  ukończy ł ja k ą ś  szko­
łę  techn iczn ą  (z czym  się n ie  zdradza), za p o śred n ic tw em  
W okulskiego (co w  n a jg łębszej zachow ał dysk rec ji) , s ta -  ■ 
ra ł  się o posadę  p rzy  kolei. I  rzeczyw iście  dosta ł tak ą , 
k tó ra  posiad a ła  je d n ą  w ie lk ą  zaletę , że n ie  w y m ag ała  
p racy  i je d n ą  s tra szn ą  w adę, że n ie  d aw ała  trzech  ty s ię ­
cy ru b li pensji. P an  M alborg  m ia ł n a w e t o to żal do W o­
k u lsk ieg o ; lecz ze w zględu  na  sto sunk i, o g ran iczał się na  
w ym aw ianiu  jego nazw iska z iron icznym  półuśm iechem .

P om im o to w  s to su n k u  W okulskiego do p a n n y  Izabeli 
p ierw sze  lody  by ły  p rze łam an e . Ju ż  decydow ała  się w y jść  
za niego...

P ew n eg o  dnia, k ie d y  p a n  Ł ęck i b y ł tro c h ę  n iezdrów , 
a  pr>nna Izabela  czy ta ła  w  sw oim  g ab inecie  —  dano  je j 
znać, że w  sa lon ie  czeka p an i W ąsow ska. P a n n a  Izabela  
n a ty c h m ia s t w ybiegła tam  i zas ta ła  oprócz p an i W ąsow - 
sk ie j, k u zy n k a  O chockiego, k tó ry  by ł b ardzo  zach m u ­
rzony.

O bie p rzy jac ió łk i u ca ło w ały  się z d em o n s tra c y jn ą  czu­
łością, a le  O chocki, k tó ry  w id z ia ł n ie  p a trząc , spostrzeg ł,

Bolesław Prus (245)

L A L K A
że albo  je d n a  z n ich , a lbo  obie m a ją  do sieb ie  ja k ą i  p r e ­
ten s ję , z resz tą  n iew ie lk ą .

„C zyby o m nie?... —  pom yślą}. — N ie trzeb a  się  zby­
teczn ie  angażow ać..."

—  A  i k u zy n ek  je s t  tu ta j!  —  rz e k ła  p a n n a  Izabela  
p o d a jąc  m u  rę k ę  — czegóż ta k i  sm utny?

—  P o w in ien  być w eso ły  — w trą c iła  p a n i W ąsow ska —  
gdyż p rzez  ca łą  d rogę, od b a n k u  do w as, um izgał się  do 
mnie* i  to  z d o b ry m  sk u tk iem . N a ro g u  al. pozw oliłam  
m u odp iąć dw a guzik i u ręk aw iczk i i  pocałow ać się 
w  rękę .

—  G dybyś w iedzia ła , B elu, ja k  on  n ie  um ie  całow ać...
—  Tak?... — zaw oła ł O chocki ru m ie n ią c  się  pow yżej 

czoła. —  Dobrze! O d te j  p o ry  n ig d y  n ie  p o ca łu ję  p an i 
w  rękę... P rzysięgam ...

— Jeszcze dziś p rzed  w ieczo rem  pocału jesz  m n ie  p an  
w  obie — o d p arła  p an i W ąsow ska.

— Czy m ogę złożyć uszan o w an ie  p a n u  Ł ęck iem u? — 
sp y ta ł u roczyście  O chocki i  n ie  czek a jąc  n a  odpow iedź 
p a n n y  Izabeli w yszed ł z salonu.

Z aw stydziłaś go — rzek ła  p a n n a  Izabela .
— To n iech  się n ie  um izga, k ied y  n ie um ie. W  podob­

ny ch  w y p ad k ac h  n iezręczność je s t śm ie rte ln y m  grzechem . 
Czy n iep raw d a?

—  K iedyżeś p rzy jech a ła?
—  W czoraj ra n o  —  odpow iedzia ła  p a n i W ąsow ska. — 

A le dw a razy  m u sia łam  być w  b anku , w  m agazynie , z ro ­
bić p o rząd k i u  siebie . T ym czasem  a sy stu je  m i O chocki, 
dopóki n ie  zn a jd ę  kogoś zabaw nie jszego . Je że li m i kogo 
odstąpisz... —  dodała z akcentem .

—  Cóż znow u za pogłoski! -*■ rzek ła  ru m ie n ią c  się p a n ­
n a  Izabela .

— K tó re  doszły aż do m n ie  n a  w ieś. S ta rsk i o pow ia­
dał mi, n ie  bez zazdrości, że w  ty m  rok u , ja k  zaw sze

zresz tą , by łaś  k ró low ą. Podobno S zasta lsk i zupełn ie  głow ę 
stracił.

—  I  ob a j jego ró w n ie  n u d n i p rzy jac ie le  —  w trą c iła  p a n ­
n a  Izab e la  z uśm iechem . —  W szyscy trze j k ochałi się  w e 
m n ie  co w ieczór, każdy  o św iadczał m i się w  tak ich  go­
d z in ach  ażeb y  n ie  p rzeszkadzać  innym , a późn iej w szy­
scy trz e j zwierzali* się p rzed  sobą ze sw oich  cierp ień . Ci 
panow ie  w szystko  ro b ią  n a  spółkę.

—  A  ty  co n a  to?
P a n n a  Izabela  w zruszy ła  ram ionam i.
— Ty m nie  py tasz?  •— rzek ła .
—  S łysza łam  rów nież  — m ów iła  p a n i W ąsow ska — że 

W okulski ośw iadczy ł się...
P a n n a  Izabela  zac ię ła  baw ić  się k o k a rd ą  sw ej su k n i .
— No, zaraz : ośw iadczy ł się!... O św iadcza m i się, ile 

razy  m n ie  w idzi: p a trz ą c  n a  m nie, n te  pa trząc , n ie  m ó­
wiąc.. .jak  zw yk le  oni...

— A  ty?
—  T ym czasem  p rzep ro w ad zam  m ój p rog ram .
— W olno w iedzieć jak i?
—  O w szem , n a w e t zależy  mi, ażeby n ie  b y ł ta jem n icą . 

N aprzód, jeszcze u  prezesow ej... Ja k ż e  ona się m a?
—  B ardzo  źle — o d p arła  pan i W ąsow ska. — S ta rsk i już  

p ra w ie  n ie  opuszcza je j poko ju , a r e je n t  p rzy jeżdża  co 
dzień  ,ale zd a je  się n a  próżno... W ięc co do p rog ram u?...

— Jeszcze w  Z asław k u , —  ciągnęła  p a n n a  Izabela  — 
w sp o m n ia łam  o pozbyciu się tego sk lepu  (tu ob lał ją  
rum ien iec), k tó ry  też  m a być sp rzed an y  n a jpóźn ie j 
w  czerw cu .

—  P yszn ie . Cóż dale j?
—  N as tęp n ie  m am  k łopot z tą  spó łką  h an d lo w ą. On, 

rozum ie się, rzuciłby  ją  n a ty ch m ias t, a le  ja  się z a s ta n a ­
w iam . P rz y  spółce dochody w ynoszą około dziew ięćdzie­
sięciu  tysięcy  ru b li, bez n ie j ty lk o  trzydzieśc i tysięcy , w ięc 
po jm ujesz, że m ożna w ah ać  się.

—  W idzę, źe zaczynasz znać  się n a  cyfrach .
P a n n a  Izabela  po g ard liw ie  rzu c iła  ręką .
— A ch, już  chy b a  n ig d y  nie poznam  się z n im i. A le 

on m i to w szystko tłum aczy , tro ch ę  ojciec... i  tro ch ę  ciotka.
— I m ów isz z n im  ta k  w prost?,..

(D a lszy  ciąg na stą p i)

je s t  n ieraz m ocniejsze od praura  
pisane.go“ ■— ani nas, ani nikogo  
—  nie przeko-nają.

B y s t r z y c a  je s t  uroczym  mim
stem , ta k  ja k  u roczym  i p e ł­

nym  tętniącego ży c ia . je s t  cały  
nasz D olny Ś ląsk . P rzyda łoby s i f ,  
O byw atelu  P rzew odniczący by­
s tr zy c k ie j M R N , aby w  tych  s ta -*  
ryeh piastowskich, grodach ojcowie  
m ia sta  p o tra fią  wnosić w  zm u r­
szałe m u r y  —  nowe, rześkie , m ło­
de życie.

JO T .

L is t  z e  S z c z e c i n a

„Ś w ię te " drzewa
japońskie
w  parku
dendrologicznym
w Przelewicach
^  A Pom orzu  Szczecińskim , w  zę 

spole PG R Przelew ice (po­
w ia t py rzy ck i), zn a jd u je  się w spa 
n iały  12-hektarow y p a rk  dendro­
logiczny, p osiadający  b ogatą  ko­
lekcję drzew  i krzewów egzotycz­
nych z całego n iem al św ia ta .

Osobliwością p a rk u  przelew ickie 
go, zam kniętego  od wschodu i  po­
łudn ia  śc ianą  p ięknego sta ro d rze­
wu, są  rzadk ie okazy „św iętego“ 
drzew a japońskiego, dochodzące do 
30 m etrów  wysokości. Są tu  też  
św ierk i sreb rzyste , bam busy, licz­
ne odm iany cisów, cyprysy , jodły, 
m odrzewie i klony pochodzenia eu­
ropejskiego, afrykańsk iego , kan a­
dyjskiego, az ja ty ck ieg o  i  k a lifo r­
n ijsk iego  oraz re lik ty  i  g a tu n k i 
w ysokogórskiej sosny alpejsk ie j.

K O L E K C JA  ta , ja k  rów nież lica"'-' 
ne krzew y j ałowców sz lachet 

nych, tu i, h o rten sji, azalii, m agno 
lii i rododendronów  oraz rzadk ie 
odm iany mchów, szlachetnych 
wrzosów a lpejsk ich  i roślin  liliow a 
tych, rosnących na  skałach , s ta n o ­
wi cenny obiekt o poważnej w ar­
tości naukow ej, służąc jednocześ­
nie jak o  baza dla odbudowy znisz­
czonego szkó łkarstw a ozdobnego.

P a rk  " /w  • P rzelew icach, d o ty c h -•  
czas mocno zaniedbany, w roku 
bieżącym  uporządkow ano, przepro­
wadzono p race  oczyszczające, ozna 
ezeniowe i pom iarow e. W szystk ie 
rośliny skatalogow ano, a  cały te ­
ren podzielono n a  15 sekcjL

O PRÓCZ p rac  techniczno-reno- 
w acyjnych przeprow adza się 

w Przelew icach obserw ację i  ba­
dan ia  ak lim atyzacy jne  poszcze­
gólnych gatunków  i odm ian drzew  
i krzewów w edług teo rii M iczuri­
na.

Specjalne h a le  szklarn iow e i kw a 
te ry  inspektow e wyposażone są w 
niezbędne urządzen ia . P rzep row a­
dzane są rów nież dalsze b ad an ia  
d la  uzyskan ia nowych odm ian ro­
ślin.

P a rk  dendrologiczny w  P rzele­
wicach odw iedzany je s t  coraz licz­
niej przez okoliczną ludność, m ło­
dzież szkolną o raz wycieczki k ra ­
joznaw cze i .naukow e z  całego k ra ­
ju . (f . j .)

Ławice śledzi
zbliżają s ię

do Kołobrzegi
Od koresp. z K ołobrzega:

R YBA CY kołobrzescy czynią go 
rączkow e p rzygotow ania  do 

połowów śledzi, których olbrzym ie 
ław ice u k azu ją  się co roku w 
czerw cu n a  dwóch łow iskach koło­
brzeskich.

Duże sukcesy o sią g a ją  o sta tn io  
rybacy kołobrzescy dzięki wpr.owa 
dzen.u rejsów  dw udniow ych, k tóre 
d a ją  znaczne oszczędności pa liw a 
i wyższe wyniki połowów. T ak  np. 
załoga k u tra  „Koł 27“ zdobyła w 
pierw szym  dwudni07;ym re js ie  trzy  
tony ryb , a  w d rug im  rekordow y 
połów dał 4,3 tony ryb . Szyprem  
na  „K oł 27“ je s t  Paw eł Paszkę.

Humoi
f.O G IK A

—  M am usiu , dzis ia j ta tu ś  chciał 
m i dać w sk ó rę !

—  S k ą d  wiesz, że chcia ł?
—  B o m i dał.

—  To dlaczego m ów isz, ze  
chciał?..

—  Bo ja k  by n ie  chciał —  to by  
nie dał!

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  P IE S E K .
•—  Dlaczego płaczesz, żoneczko?
—  A ch, w yobraź sobie, upie­

kłam  ciasto i postaw iłam  na  stole , 
a nasz A zo rek  z jad ł je !

—  N ie m a rtw  się, kochanie, ku­
pię ci drugiego p ieska ..



C Z E R W I E C
Czwartek

R oberta , Pawła

W schód słońca — godz. 3.17. 
Zachód słońca — godz. 19.52

acerkiem

WROCtAWII
Nieładnie
\ A f l E L U  w rocław ian  sto łu je  się 

V> gospodach. K a żd y  stara się 
zjeść  obiad ja k  n a jszybcie j i odstą ­
pić m iejsce  czeka ją cym  obok. Od 

pew nego czasu za ­
dom ow ił  się w e  
W rocław iu  n ie ­
p rzy je m n y  z w y ­
czaj za jm ow an ia  
k ilk u  k rzese ł dla  
osób, k tó re  rze k o ­
m o albo ju ż  są, a l­
bo też „za c h w i­
leczkę" przyjdą .

1 N ajczęściej osoby  
SR te  s to ją  w  ogonku  

za  b loczkam i, co ja k  z dośw iadcze­
nia w iem y , trw a  nieraz 20 i 30 m i­
nu t.

K iero w n ic tw o  sto łó w ek  pow inno  
za in teresow ać się, ażeby krzesła  by  
ły  za jm ow ane w  ta k ie j kolejności, 
w  ja k ie j k lienci przychodzą , a nie  
r— odw rotnie.

K o resp o n d en t J e rz y  Iw anow ski

Zły przykład
IE W Ł A S C IW IE  zrozum ia ł w a l-  

* '  kę  z a lkoho lizm em  k o m ite t ro ­
dzic ie lsk i p rzy  szko le  podstaw ow ej 
N r 26 w  M aślicach M ałych.

K o m ite t ten  u -  
Siegłej n iedzie li 
urządził zabaw ę  
na w o ln y m  p o w ie ­
trzu , podczas k tó ­
re j w ó d ka  lała się 
strum ien iam i. Z a ­
baw a w k ró tce  

przem ien iła  się w  
ogólne p ijaństw o , 
w  k tó ry m  udzia ł 
brali rów n ież m ło ­
d zieńcy  w  w ie k u  
16 —  18 lat.

D ziw ne je s t też, że na „zabaw ie" 
te j jasne p iw o kosztow ało  2 zł, a 
pap ierosy  „M ocne", po 14 gr. s z tu ­
ka.

W ierzym y, że k o m ite tem  rodzi­
c ie lsk im  za in teresu je  się bliżej W y  
dzia ł O św ia ty  M RN:

K o responden t te ren o w y  
H en ry k  M ydlak

Sznycel, a sznycel
J EDEN z  naszych  czy te ln ikó w  

J  'opisuje „S p a cerko m " p rzyg o ­
dę, ja ką  p rzeży ł przed  k ilk u  dn ia ­
m i w  gospodzie „Polonia".

„Poniew aż kasa  
nie sprzedaw ała  

C \ ~ i l  i eszcze b loczków
V  na obiady pop u ­

larne, posta n o w i­
łem  zjeść  obiad do  

1 m ow y. Z  podanej
• m i k a r ty  w y b ra ­

łem  sznycel sie- 
i ka n y  z jarzyną .
1 K ied y  p rzyszło  do
'p ła cen ia , okazało  

się, że z ja d łem  nie obiad dom ow y, 
lecz a la carte, gdyż ta sam a po ­
zy c ja  figurow ała  obok, pod p o zy ­
cją obiadów  z karty .

P oniew aż b y łem  Z ainteresow a­
n y  ty lk o  obiadam i d o m o w y m i n ie  j 
przyszło  m i na m y ś l przeglądnąć  I 
całej ka r ty  i toszystk ich  potraw . 
T łum aczen ia  m oje n ie  pom ogły. 
Z am iast 2,65 zł m usia łem  zapłacić  
4,33 zf.

Ale — kończy  nasz c zy te ln ik  — 
czy  słiTsznie?".

Z da je  nam  się, że  n iesłusznie. 
K e ln e rzy  m ając te  sam e dania za­
rów no w  spisie dań dom o w ych  ja k  , 
i a la carte, p o w in n i pytać, k tó re  i 
z  d w u  dań ko n su m en t chce o trzy -  j 
m ać. I w ie rzy m y , że  na przyszłość  
un ikn ie  się nieporozum ień, (r)

Chcemy usiąść
W ŁADYSŁAW  D ziekański, s ta ­

ły  nasz czy te ln ik  zw raca  u w a - ' 
gę na  bra k  ła w ek  w zd łu ż  p ię k n e j  
ulicy  — Na G robli. Oto co pisze: j

„Chciałbym , aże 
by „Spacerki" prze  j 
spacerow ały  się 
tą ulicą. Zobaczą  j 
w ted y , że  jes t t o ! 
ulica długa, ładnie  J  
położona, posiada­
jąca po obu, s tro ­
nach p iękn e  za ­
drzew ien ie  Od 
tuczesnej w iosny  
do późne j jesieni 

se tk i spacerow iczów  za żyw a ją  tam  
św ieżego  pow ietrza . N a jw iększą  
je d n a k  bolączką  je s t b ra k  ław ek. 
Z m ęczo n y  spacerow icz m u s i w ra ­
cać do dom u , bo po d ług im  spa ­
cerze n ie  m a na czym  usiąść. A 
szkoda".

R zeczyw iśc ie  szkoda. W ie rzy ­
m y  jed n a k , iż ulicą Na G robli za ­
in teresu ją  się odpoioiednie c zyn ­
n ik i  i p rzy jd ą  z  pom ocą ludziom , 
chcącym  odpocząć i odetchnąć po 
całodziennej pracy. (r)

Daiuniej „babę“ ciągnęło kilku ludzi,

ale dzięki usprawnieniu
ciężką tę pracę udało się zmechanizoirać
Dla dzieci robotników  
PPRK buduje na Pilczycach 
piękne, jasne przedszkole

S t r . S Ł O W O  P O L S K I E

Dom Turystyczny
i 2 0 0  p rz e w o d n ik ó w

w roku bieżącym
Y C IECZK I p rzy jeżdżające  do 
W rocław ia b o ry k a ją  się z 

trudnościam i noclegow ym i, pon ie­
w aż nie m a w  m ieście specjalnego 
dom u noclegow ego dla tu rystów .

S praw a ta k ie j p laców ki rozstrzyg 
n ię ta  zostanie jeszcze w  bież. roku.

P okoje  noclegow e m ieścić się 
będą w  gm achu  W ojew ódzkiej 
Szkoły Z w iązków  Zaw odow ych.

Rów nocześnie do dyspozycji za­
m iejscow ych i m iejscow ych w ycie­
czek oddanych  zostanie przeszło 
200-tu p rzeszkolonych p rzew odni­
ków. (Wer)

P  AftSTW OW E Przedsiębiorstw o Robót Kom unikacyjnych N r 8 we 
W rocław iu — to jeden  z w ielkiej liczby zakładów  produkcyjnych, 

prow adzących zw ycięską w alkę o Plan 6-letni i ostateczny tryum f so­
cjalistycznego budow nictw a. ,

Szerokie ram y współzaw odnictw a, w iele pom ysłów  racjonalizatorskich  
i działalność w ykazu jąca w ysoki poziom społeczno - politycznego w y­
robienia pracow ników  — oto czynniki, k tóre są decydującym  powodem 
osiągnięć i sukcesów  PPRK.

W  SPÓŁZAWODNICTWO, któ 
rym  objęta jes t niem al cala za­

łoga, da je  najlepsze w yniki wśród 
m łodzieżowców z brygad ZMP. Na 
najw iększe w yróżnienie zasługuje 
ZMP-owiec — przodow nik pracy, ob. 
Edmund Czopek. Prócz n iego należy 
również w ym ienić ob. ob. Paczołę, 
Owsika, Lisa i M atysiaka.

Bardzo dobre w yniki daje także 
działalność racjonalizatorów .

Ob. Jan  W ysocki zastąpił uciążli­
w ą pracę kilku ludzi nad  postaw ie­
niem  na szyny przew róconego 2 to­
nowego wózka do przew ożenia p ia­
sku przyrządem , za pomocą którego 
można bez w ysiłku ustaw ić wózek 
na szynach.

Drugim uspraw nieniem  w ybitnie 
w pływ ającym  na ulżenie pracy m ię­
śni i przyspieszenie produkcji jest 
pom ysł ob. A lojzego Groza.

Pracow nik ten zm echanizow ał 
działalność tzw . k a fa ra  tj. p rzy ­
rządu do w bijania słupów  betono­
wych. D otychczas „baba", czyli o- 
grom ny m łot w bijający  słupy, mu­
siał być naciągany  linam i przez 
kilku  robotników , a następn ie  spa­
dał z pew nej w ysokości. Obecnie 
podnoszenie „baby", dzięki pom y­
słowi ob. Groza, odbyw a się au to­
m atycznie.
Dużym osiągnięciem  może się po­

chw alić również ob. Karol Duszenko, 
k tó ry  ulepszył znacznie przyrząd do 
podnoszenia i osadzania 2-tonowych 
ciosów kam iennych.

O dużym w yrobieniu społeczno - 
politycznym  załogi PPRK św iadczy 
chociażby fakt, że posiada ona b ar­
dzo żyw otną ekipę łączności ze wsią, 
k tóra  op iekuje się m iejscow ością 
Koniów w pcw. trzebnickim , u trzy ­
muje z nią sta ły  kon tak t i ofiarow a­
ła tam tejszym  chłopom  dwie m echa­
niczne kopaczki kartofli oraz nap ra ­
w iła szereg urządzeń rolniczych.

W  m iejscow ości P rzesieka zakład 
posiada w łasny, czynny przez cały 
rok Dom Dziecka, teraz zaś buduje 
w Pilczycach nowe przedszkole, o- 
bliczone na 60 m iejsc. (Ana)

Samopomoc Chłopska
ju ż nie
interesuje się 
a W Z G ...
leszcze nie
G ROMADA Zakrzów, ostatnio 

przyłączona do W rocław ia jest 
pozbawiona m iejsca zbiorowego ży­
w ienia. Istn ieje  tam  w praw dzie go­
spoda gminnej spółdzielni ,,Sam opo­
moc C hłopska", jednak  w zw iązku z 
przyłączeniem  do m iasta, Zakrzów 
przestał być terenem  zain teresow a­
nia GS „Samopomoc C hłopska”.

Zakrzów jes t dużym osiedlem 
przem ysłowym . Posiada fabrykę, 
brow ar, sześć sklepów  spółdziel­
czych, składnicę złomu, m agazyny 
fbożow e 1 inne. Poniew aż w ię­
kszość ludzi dojeżdża do Zakrzo- 
wa, stw orzenie gospody sta je  się 
spraw ą pierw szej potrzeby. 
W rocław skie Zakłady G astrono­

miczne winny bezw łocznie przejąć 
od GS gospodę i uruchom ić zakład 
żyw ienia zbiorowego, tym bardziej, 
że istn iejące w arunki są zupełnie 
zadow alające.

K orespondent z Zakrzow a — 
H enryk Lichtenstein

Czytajcie
„Słow o 44

Zbliżają się
letnie burze,

25 „lodziarzy
krąży
po ulicach
naszego miasta

n

\K I  ZW IĄ ZK U  z ro zpoczynają- 
' "  cym i się upałam i, coraz licz­

niej p o jaw ia ją  się na  u licach 
b ia łe  i żółte w ózki z lodam i. O - 
becnie je s t  ich ju ż  około 25 i m oż­
n a  je  spo tkać w  w ielu p u n k tach  
m iasta .

C ała d y stry b u c ja  lodów  do w óz­
ków  ulicznych spoczyw a w  rękach  
MHD.

L ody te  są sm aczne i p ro d u k o ­
w an e  z pe łnow artościow ych  su ­
row ców . (Ana.)

więc jeszcze raz 
piszemy
o piorunochronach

YREKCJA Naczelna Centrali Han- 
U  dlowej Przemysłu Elektrotechnicz­
nego — w odpowiedzi na nasze pyta­
nie, dotyczące możliwości zakupienia 
piorunochronów — nadesłała nam wy­
jaśnienie, z którego dowiadujemy się, 
iż piorunochrony w postać* dotychcza­
sowej nie są już produkowane, jako 
nie spełniające warunków przy dzisiej­
szym stanie wiedzy o wyładowaniach 
atmosferycznych.

Stosowane obecnie urządzenia pioru- 
nochronne w postaci całej instalacji z 
drutów i linek stalowych wykonać mo­
że ty lko przedsiębiorstwo instalacyjne, 
biorąc pod uwagę projekt norm PNE z 
lutego br., opracowany przez Polski Ko­
mitet Normalizacyjny.

Z uwagi na konieczność przestrzega­
nia norm, nie jest wskazane zakładanie 
urządzeń piorunochroiinych we w łas­
nym zakresie przez osoby nie fachowe.

C ieka w i je s te śm y , k tó re  z p rzed ­
sięb iorstw  in sta la cy jn yc h  w e W ro­
cław iu  za jm u je  się in sta lo w a n iem  
u rządzeń  p iorunochronnych?  (r)

Brudne bańki

nie przynoszą 
zaszczytu
pracownikom PSS
O TRZY M A LIŚM Y  pism o ze 

Spółdzielczych Z ak ładów  M le­
czarsk ich , k tó re , n aw iązu jąc  do 
naszej n o ta tk i pt. „B ru d n a  podło­
ga, za rdzew iałe  h a k i w  gospodzie 
nr. 13“ stw ierdza , iż w rzucan ie  
do b an iek  n a  m leko  różnych  od ­
p adków  n ie  je s t sporadyczne.

D ow iadujem y się, że P S S  co­
dzienn ie  zw raca  konw ie po 
m leku  w  k tó ry ch  z n a jd u ją  się 
pom yje, obierk i, k a p u s ta  k iszo­
na , ogórki, zlew ki oliw y itp . 
K onw ie  ta k  zanieczyszczone w y 
m ag a ją  spec ja ln ie  d ługiego cza ­
su  n a  g ru n to w n e  w ym ycie i 
w yw apnow an ie , co opóźni p ro ­
cesy p ro d u k cy jn e .
D ow iadu jem y się rów nież, iż w  

chw ili gdy odczuw a się b ra k  k o n ­
w i n a  m leko  — w  gospodach i 
sto łów kach  P S S  pow ażna ilość 
tych  naczy ń  p rzeznaczona je s t n a  
zlew y odpadków  kuchennych . 
Rów nież tu cza rn ia  św iń  C en tra li 
M ięsnej w  B artoszew icach  używ a 
konw i d la  tego sam ego celu.

N ie w ątp im y, iż przytoczonym i 
w y p adkam i za in te re su ją  się odpo­
w iedn ie  w ładze P rezyd ium  M ie j­
sk ie j R ady N arodow ej.

LOSY  p .L o ,e r i i ., P ien ię żn e ;
Ii-go Rzutu do nabycia

w „RU CH U "
2152n

SAM ODZIELNYCH KSIĘGO W Y CH , PLA N ISTY  
IIN A N SO W EG O , REFEREN TA  SO CJA LN EG O , 
R EFEREN TA  U BEZPIECZEN IO W EG O , R E F E ­
RENTA B H P, REFEREN TA  ZA TR U D N IEN IA  
— z a tru d n i n a ty c h m ia s t W ojew ódzk ie P rz e d ­
s ięb io rstw o  T ra n sp o rto w e  M HD we W rocław iu , 
ul. K u rk o w a  14. 2l»fi-k

O g ło s z e n ia  d ro b n e
I I A N I U . I ł W K

MHD we WROCŁAW,U
Art. Spoż. zakupi
większą ilość aparatów  do  piwa

Z głoszen ia p rz y jm u je  
D zia ł A d m in is tracy jn y , PI. S o lny  16. 
(p a r te r) . 2153k

LODOW KĘ e lek try c z n ą  
czynną, sp rzed am  2.600 
zł. Ul. K rzy ck a  32, pa i 
te r . 2l79g

PIA N IN O  sp rzed am  ta 
nio. W iadom ość C ybu l 
sk iego  6 m . 1. 2ł8lg

ZG U BION O  zaśw iadczę 
n ie  r e je s tr a c j i ,  Leg. Zw. 
Zaw . Leg. S tro n n ic tw a  
P racy , 2 leg. tra m w a ­
jow e  o raz  zaśw iadcze­
n ie  szczep ien ia  n a  n a z ­
w isko  B ru c k n e r  H e r­
b e r t . 2189g

SPRZED AM  m aszynę
szy bkoszy jącą , s ta n  do ­
b ry . O glądać m iędzy 
19 — 20, M ala rsk a  T. 7 
m . 5. 2182g

PR Z ET A R G I I LIC Y TA C JE

PIA N IN O  S a ile r  sp rze­
dam , u l. L isk iego  9/8, 
od p l. G runw aldzk iego , 
godz. 18 — 21. 2183g

K U P IĘ  d o b ry  fo rte p ian  
lub  p ian ino . O fe rty  Sio 
w o P o lsk ie . B iu ro  O- 
g łoszeń pod „ F “ . 2183g

ZGUBY
ZGUBIONO p o kw itow a 
n ie  N r. 5806 ze sk lepu  
K om isow ego N r. 3, W ro 
c law . 2178p

ZGUBIONO b ile t ro ­
d z in n y  Z ak ład ó w  K o­
m u n ik acy jn y ch  n a  n az­
w isko  K ieru czen k o  T e ­
resa . 218Sg

ZGUBIONO Leg. U bezp. 
Społ. ZM P, SP, zaśw iad 
ozenie re je s tr a c j i  w o j­
skow ej na nazw isko 
M ak E ugen iusz . 2l92g,

FACHOW CY PO SZU K IW A N I

ZA M IEN IĘ m ieszkan ie  
4 pok. z k u c h n ią  (kom  
Fort) n a  dw a poko je , 
k u ch n ia  (kom fo rt) w  
d z ie ln icy  K arło w ice  — 
Sępo lno . W iadom ość u l. 
D ubois 6 m . 9. 2168g

ZG U BION O  k siążeczkę 
w o jskow ą RK U  W roc­
ław’, k a r tę  row erow ą, 
k a r tę  m e ld u n k o w ą  na 
n azw isko  S zczu rek  
le k sa n d e r  o raz  nom ina 
ci<? służbow ą. 2196g
ZG U BION O  filcow ą to ­
re b k ę  b rązow ą z doku 
m en tam i na nazw isko  
Z ad ro żn a  W ładysław a, 
U p rze jm y  zna lazca  p ro ­
szony o zw ro t doku m en 
tów  W rocław  — K arlo  
w ice, C za jkow sk iego  30 
m . 2. 2191

W O LN E POSADY

PO TR ZEB N A  gosposia 
do bezdz ie tn eg o  m a ł­
żeństw a . W arunk i do ­
b re . Z g łaszać się  P lac  
G ru n w a ld zk i 70 m. 7 
od 15 — 19-tej. 2190g

PO SZU K U JĘ fachow ej 
siły  do p lisow an ia  su ­
k ien . W arunk i do om ó 
w ien ia. A dres: B iu ro
O głoszeń. 2193g

POTRZEBN A  zdolna do 
pracow ni k raw iec k ie j Pu! 
ge ta  12, B isk u p in  — Za 
jezd n ia . 2l94g|

PO SZU K IW A N A  pom oc 
dom ow a, W rocław , u l. 
K ie łbaśn icza  25 m. 4. — 
C ieśla. 2!80g

L O K A L E

P O S Z U K I W A N I E
R O D Z I N

ZO FIĘ Z aw alis  z dom u 
A dam czyk , o s ta tn io  za 
m ieszkałą  W arszaw a,
ul G rzybow ska 72, obec 
n ie nieznana, z m ie jsca  
p o b y tu , p o szu k u je  m ąż 
W alerian  Z aw alis , Wro 
c la y , u l. H e n ry k a  P o ­
bożnego 6. S p raw a  roz­
w odow a. 2195g

W ISZN IEW SK IEG O  Cze 
s ław a sy n a  A dam a, u - 
rodzonego  6 lipca  1922 

. — W ilno — p o szu k u ­
je  m attca Z ofia  — Szcze­
cin , Jag ie llo ń sk a  16

2074-g

ROŻNE

OB. BALM AS H elenę 
w  K ow arach  za ob razę 
słow ną 30 m a ja  br., w 
obecności m o je j żonv, 
p rzep ra szam  i odw ołu­
ję  p rz y k re  uw agi. S k ar 
bow sk i Tom asz. 2148p

Co powiedział przedstawicielowi „Słow a"
Jerzy Andrzejewski,
który przybył w gościnę do Wrocławia

G D ZIE m ożna zas tać  l i te ra ta  Je rzeg o  A ndrzejew skiego? N a tu ra l­
n ie w  O ssolineum . A utor n iech ę tn ie  od ryw a się od książki, k tó ­

ra  całkow icie pochłonęła jego u w agę. Po p rzyw itan iu  w yjaśn iam  
cel m oje j w izyty  i rzucam  p y ta n ie : — Co je s t przyczyną m iłych od ­
w iedzin w e W rocław iu?

P RZED E w szystk im  zebran ie  
m a te r ia łu  do przygotow yw a­

nego cyk lu  szkiców  lite ra ck ich  z 
X V III w ieku , k tó re  zapoznają  czy­
te ln ików  z sy lw e tkam i postępo­
w ych p isa rzy  w ieku  ośw iecenia. 
W rocław  d la  tego ro d za ju  p racy  
je s t  p raw d ziw ą  skarb n icą , d o sta r-  
d?&ją n a jb a rd z ie j cennych  i pożąda 
n ych  m ateria łów . Od w rześn ia  szkic 
te n  będzie  p u b likow any  w  odcin­
k ach  przez rad io , a p o tem  ukaże  
się w w y d an iu  książkow ym .

— Ja k a  p raca  z n a jd u je  się je ­
szcze n a  w arsz tac ie?

— W n ajb liższych  tygodn iach  na  
p ó łkach  k sięgarsk ich  ukaże się 
k siążka  pt. „O człow ieku radziec­
k im ". B ędzie to p ró b a  uchw ycen ia 
n a jb a rd z ie j isto tnych  cech czło­
w ieka , w ychow anego  przez ustró j 
socjalistyczny.

W pracy  te j, poza dość dużą 
le k tu rą  op ieram  się p rzede w szy­
s tk im  n a  bezpośredn ich  w raże ­
n iach  w yniesionych ze Z w iązku 
R adzieckiego podczas m ojego 
tam  pobytu  w  ubieg łym  roku.
D alsze m oje p lan y  to pow ró t do 

pow ieści w spółczesnej, od k tó re j 
w  o sta tn ich  dw óch la ta c h  o d ry ­
w ały  m n ie  obow iązki p racy  spo­
łecznej, ja k  i p raca  o c h a rak te rze  
p ub licystyczno-lite rack im .

— Ja k ie  w rażen ie  ro b i n a  pan u  
W rocław ?

— W e W rocław iu  b y łem  p a ro ­
k ro tn ie  w  la tach  1946— 1948. T eraz
n ie s te ty  zb y t m ało  m am  czasu na  
zw iedzanie m iasta . U derza  m n ie  o- 
g rom ny  w zro st liczebności m ie­
szkańców . N ap raw d ę  p ięk n a  jes t 
w iosna w rocław ska! W rocław iacy  
są zaw sze uśm iechnięci. K o ch a ją  
sw oje m iasto  pełne  w span ia łych  
zieleńców , dum ni są  z każdego 
now ego gm achu. Ż y ją  tw órczą  p ra ­
cą, cieszą się sw oim i o siągn ięcia­
mi.

Z radością  p a trzę  n a  b udow ę 
dzielnicy -uniw ersyteckiej, O ssoli­
neum , now e gm achy  Politechn ik i. 
W rocław  to  w sp an ia łe  m iasto! C ie­
szę się n a  m ój w ieczór au to rsk i, 
o rgan izow any  przez T ow arzystw o 
W iedzy Pow szechnej, k tó ry  pozwo 
li m i poznać ludzi, k tó rzy  b u d u ją  
n o w y  W rocław .

i e n y  S uberlak

Dom y wczasowe
stoją otworem
dla wrocławskich
przodowników nauki
T ) AŃSTW O L udow e o tacza  u -  
*  czącą się m łodzież tro sk liw ą  

opieką.
W  bieżąc3-m sezonie w ak ac y j­

n y m  w szyscy studenci, k tó rzy  o- 
siągnęli dobre  re z u lta ty  w  nauce  
spędzą w ak ac je  n a  te re n ie  n a j­
p iękn iejszych  u zd ro w isk  Polski.

S pecja lne , f in an so w an e  przez 
F undusz  W czasów  Pracow niczych  
„Dom y d la  p rzodow ników  n au k i"  
czeka ją  ró w n ież  n a  p rzodujących  
s tuden tów  W rocław ia.

"'er)

M ilio n
ludzi pracy
obsłużyła w ub. r.
Rada Turystyki
W  O JE W 0D Z K A  R ada T u ry s­

ty k i sporządziła b ilans p ra ­
cy za i'ok 1950.
' Ilościow e osiągnięcia R ady n a  
polu organ izow ania m asow ych w y ­
cieczek w y ra ż a ją  się im ponu jącą  
liczbą 70-ciu tu rystycznych  pocią­
gów i ponad 400 tysiącam i osób 
p rzew iezionych do m iejscow ości: 
W arszaw a, K raków , G dynia, Po­
ron in  itd.

N adto  pozostające n a  usługach 
R ady inne  środk i lokom ocji jak : 
s ta tk i, au tobusy  przew iozły w u- 
b ieg łym  roku  b lisko  500 tysięcy 
wycieczkowiczów.

W sum ie W RT obsłużyła w  u - 
b iegłym  roku p raw ie  m ilion robo t­
n ików  i chłopów  korzysta jących  
z m asow ego odpoczynku św iątecz­
nego. (Wer)

D w ie zagadki
łatiue
do rozwiązania
U 7  STOŁÓWCE PSS nr 54 przy ul. 
* * Stalingradzkiej 10 zdarzył się 

pracow nikom  Spólnoty Pracy n ie­
przyjem ny w ypadek. Pracow nicy tej 
insty tucji kończą pracę o godz. 16, 
a o godzinie 16,15 są już w stołów ­
ce.

PSS chcąc przyjść z pomocą o- 
sobom zatrudnionym  do godz. 16, 
zarządziło w ydaw anie obiadów do 
16.30. Tymczasem kierow niczka 
stołów ki, ob. A leksandra Praczyń- 
ska, w dniu 29 m aja już o godz. 
16.15 zam knęła lokal, a tłum kon­
sum entów  oblegał stołów kę dopra- 
szając się zezw olenia wejścia.
Po dłuższym  szturm ow aniu kiero­

w niczka stołów ki zdecydow ała się 
otw orzyć lokal, nie chciała jednak  
w ydać obiadów. Po długotrw ających 
targach w ydane zostało drugie danie 
i deser, zupy natom iast zabrakło. 
Je s t to tym dziwniejsze, iż kierow ­
niczka posiada spis stołowników, 
w ięc w ie — na ile osób ma przygo­
tow ać jedzenie.

W ierzym y, iż kierow nictw o PSS 
pom oże rozwiązać nam zagadki, co 
sta ło  s ię  z zupami i ile razy ob. 
P raczyńska będzie zam ykać lokal 
przedw cześnie?

K orespondent ze „Spólnoty P racy” 
Jerzy  Boehm

N o t a t n ik

#  J a k  p o w sta je  pow ieść — opow ie 
n a  sw ym  w ieczorze au to rsk im  J e rz y  
A n d rze je w sk i. W ieczór zo rgan izow any  
s ta ra n ie m  TW P o dbędz ie  się  dziś o g. 
l^e-j w  au li P o litech n ik i.

0  I  Z arz . D zie ln icow y T P P R  zaw ia­
d am ia , że J u tto  o godz. 16-ej w  k lu b ie  
T P P R . R yn ek  6 odbędz ie  się o d p ra ­
w a cz łonków  za rząd u . O becność obo­
w iązkow ą.

Q  O d p raw a p rezesów , se k re ta rz y  1 
s k a rb n ik ó w  z k ó ł fab ry cz n y ch  T P P R  z 
te re n u  IV -ej dz ie ln icy  odbędz ie  się  
8 bm . o godz. 17-ej w  K lu b ie  p rzy  u l. 
R ynek  6. I  p.

% , K o n cert zespo łów  arty s ty czn y ch  
s tu d e n tó w  P o litech n ik i W rocław sk iej 
o dbędz ie  się  10 bm . o godz. 17-ej.

Q  Ze w zględów  tech n iczn y ch  u n ie ­
ru ch o m io n o  n a  pew ien  czas P la n e ta ­
r iu m  w  P aw ilo n ie  4-ch k o p u ł

fW fD O W iS K A

TEATRY
PAŃ STW O W A  O PERA  — godz. 19 —

,,P a r ia “ ,
P O L SK I — godz. 19 — „S k ąp iec" . 
M ŁODEGO W IDZA — godz. 15.30 — 

„K ażd y  so b ie" , godz. 19.15 — „W o­
dew il w a iszaw sk i" ,

K AM ERALNY — n ieczynny , 
ŻYDOW SKI — godz. 19.30 — „W noo 

z im ow ą“ .
WYSTAWY
MUZEUM SLĄ SK IE  — pl. W ojew ódz­

k i — „ G a le r ia  m a la rs tw a  po lsk ie ­
go 1 s z tu k a  ś lą s k a ” .
ARCHIW UM  PA Ń STW O W E — UllCl 
G dy ń sk a  2 — „P o lsk o ść  Ś ląska  w do ­
k u m e n c ie " .

P. T. F. — ul S ta lin g rad z k a  26 — „F o­
to g ra f ik a " ,

KINA
ŚLĄ SK  — „Z a  cenę  życia** (ang.), — 

godz. 16, 18.15 i 20.30.
SCALA — „Z a sa d z k a "  (czesk.), godz.

16, 18,15 1 20.30.
W ARSZAW A — „M łoda g w ard ia"  ser.

I I  (radz.), — godz. 16, 18 1 20. 
PR ZO D O W N IK  — „H rab ia  M onte C hri 

s to "  (franc .), se r . II , godz. 15,45, 18 
1 20,15.
P O K Ó J — „B a ry łe c z k a "  (franc.), — 
godz. 17,45 1 20.

P IO N IE R  -  „M uzyka i m iło ść"  (radz.), 
godz. 16 i 18. P ro g ram  ak tu a ln o śc i —
godz. 20 1 21.

PO LO N IA  — „S łońce  w schodzi"  —
(w łosk .), godz. 16, 18 1 20.

TĘCZA  — „D ni i n o ce "  (radz.), godz.
16, 18 i 20.

L E TN IE  — „W esoły J a rm a rk "  (radz.), 
godz. 20,30.

FAM A  — „ P ło m ien ie "  (w ęg.), godz. 
10 i 20.

RO BO TN IK  - -  „U cieczka  z  n ie w o li"  
(bułg.), godz. 20.

*
OGRÓD ZOOLOGICZNY — o tw a rty  od 

godz. 9 — 19.
★

FO TO PLA STIK O N  — „ P o d  u ro k ie m  
A ndaluz»iM. C zynny od 9 — 2 1 .

*
NOCNE DYŻURY A PT E K :
SPO L. N r. 6 — u l . , S ta lin a  87,
SPO Ł. N r. 10 — u l. T ra u g u tta  121, 
SPOŁ. N r. 15 — ul. M iko ła ja  46.
SPO Ł N r. 143 — ul. O lszew skiego 75, 
SPO L . N r. 19 — L eśn ica, u l. S redz- 

k a  33.
OSTRE DYŻURY S Z P IT A L I:
S Z P IT A L  W O JEW O D ZK I (oddz. ch ir. 

i w ew n.) — u l. W szystk ich  Ś w iętych

K LIN IK A  PED IA TRY CZN A —ul, W roń­
sk iego  13.

7

K o m orn ik  S adu  P o w ia tow ego  w e W rocław iu  po 
d a je  do pub liczn e j w iadom ośc i, że w  dn iu  8 
czerw ca 1931 r., godz. 16-ta o dbędz ie  się lic y ta ­
c ja  ruchom ośc i u rząd z eń  b iu ro w o  - te ch n icz­
nych  w e W rocław iu  p rzy  u l. L indego  4. 2l51k

1 k ie ro w n ik a  dzia łu  p ro d u k c ji, 1 k ie ro w n ik a  
p lan o w an ia  i in w es ty c ji, 3 księgow e, 1 s e k re ta r , 
k ę , 2 p iek arzy . P rz y jm ie  P ow szechna S półdziel 
n ia  Spożyw ców  w  Z a row ie . R e fe re n c je  prosim y! 
zg łaszać do  D zia łu  P erso n a ln eg o  P .S .S . 21771<:

P o trze b n y  księgow y, zg łaszać się  W rocław , ul.. 
K ościuszki 140, b iu ro  S pó łdzie ln i P ra c y  ,.Spe- 
c ja lis tó w “ . 2l97k

M ISTRZ BUDOW LANY, w zg lędn ie  MAJSTF.U 
M URA RSKI z u p i aw n iem em  p o trz eb n y  — na 
d o b ry ch  w aru n k a c h  do Spó łdzieln i P racy  B u ­
dow lane) „P rzy sz ło ść"  — K luczb o rsk a  15.
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w  lekkoatletyce
Paszkówna ustanawia 
rekord okręgu

Otwarcie basenu
na Stadionie 
Olimpijskim
\K J  D N IU  dzisiejszym  n as tąp i o- 
• '  tw arc ie  b asenu  p ływ ackiego 

n a  S tad ion ie  O lim pijsk im . B ędzie 
on czynny codziennie od godz. 9-ej 
do 19-ej. C eny b ile tów  w stęp u  nie 
t ą  jeszcze usta lone , lecz ja k  nas 
po inform ow ano, n ie  przekroczą 
ona dw u  złotych, n a to m iast dla 
dzieci 1 zł.

W lellui zasługę  
w  uruchomieniu  
letniego kąpieli­
ska położył kier. 
adm. Stadionu 
O lim pijskiego ob. 
Podłowski. Dzięki 
jego in icjatyw ie  

zakonserwowano 
I odmalowano skocznię oraz usu­
nięto uszkodzenia pow stałe w  u- 
biegiym  roku.

Ob. Podłowski czyni obecnie sta- 
Tania o przydzielenie basenow i a- 
daptera i zainstalow anie głośników.

P rag n ący  posiąść tru d n ą  sz tukę 
p ły w an ia  m a ją  w ie lk ie  udogod­
n ienie, gdyż na  ty m  basen ie  p ra c u ­
je  czołow y zaw odn ik  W rocław ia i 
doskonały  in s tru k to r  A ndrzej M a- 
now ski, k tó ry  p rzep row adzać  b ę ­
dzie szkolenie. (Hen)

M ecz koszykówki
AZS - Pafawag

dn iu  dzisiejszym  rozegrane  
” '  zostan ie  w  sa li sportow ej 

W .S.W .F. p rzy  ul. C iołka Y iteilo- 
n a  tow arzysk ie  
spo tkan ie  koszy­
ków ki m ęsk ie j po ­
m iędzy I I  - ligo­
w ym  zespołem  
AZS-ii (Wr.), a  
S ta lą  - Fafaw ag . 

O bie d rużyny  
zapow iedzia ły  n ajs iln ie jsze  sk łady.

P oczątek  ciekaw ego m eczu o 
godzinie 20-tej.

(Zuk).

l e k k o a t le ty c z n e  m istrzostw a W rocław ia  w  tró jb o ju  k o b ie t 1 p 'ę -  
cloboju  m ężczyzn, jak ie  o d b y ły  się w  dniu  w czorajszyrts n a  s ta ­

d ionie  S tali P a faw ag  były  p rzy k ład em  Im prezy i le  zo rg an iło w an e j. 
N a stad ion ie  n a  G rab iszynku  s ta w iła  się śm iesznie m ała  — lin  za led ­
w ie k ilkunastuosobow a g ru p a  za w od n lk f/y  1 zaw odniczek re p re z e n tu ­
jących  k luby : B udow lanych, O gniw a i A ZS-u. N ie s taw ili się «v ogóle 
lekkoatlec i G w ard ii, K ole jarza  a  n aw et S tali P afaw ag , k tó rzy  o im ­
prezie  m a jące j się odbyć na  s ta d io n ie  dow iedzieli się dop iero  . . . z
gazet. N ic w ięc dziw nego, że w czora jsza  im preza daleko  odb iegała  od
te j, Jaką p rzed staw ia li sobie w rocław scy  en tuzjaśc i lek k o a tle ty k i.

W inę za stan , ja k i izaist- 
n ia ł n a  s tad ion ie  P a f a ^ a g u  t
ponosi w  p ierw szym  rzędzie se k c ja  '
lekkoa tle ty czn a  W K K F, k tó r a \n ie  
p o tra fiła  skontro low ać, czy w szy st­
k ie  k lu b y  w rocław sk ie  należycie  
p rzygotow ały  się do te j impreszy. 
W  osta tn ie j chw ili próbow ano  ma­
tow ać sy tu ac ję  i m im o g a rs tk i .za­
w odników  przeprow adzono  m istuzo 
stw a. i

Spośród uzyskanych  w yn ików  n a  
podkreślen ie  zasługu je  r e z u lta t Pa-< 
szków ny (Ogniwo), k tó ra  m im o sła-f 
bej k o n k u ren c ji u stan o w iła  now yj 
re k o rd  okręgu  w  tró jb o ju  kobiet,) 
zdobyw ając  142 pk t. P op rzedn i r e ­
k o rd  n a leża ł rów nież  do n iej i g o r­
szy by ł o 10 pk t. P aszków na uzy­
ska ła  w  b iegu  na  100 m  13,5, rz u ­
ciła oszczepem  25,60 m, zaś w  sko­
k u  w zw yż przesz ła w ysokość 146 cm 
co je s t  rów nocześnie najlepszym  
tegorocznym  w yn ik iem  na D olnym  
Ś ląsku.

K uffelów na, K ochańska  1 G erycz 
(w szystkie B udow lani) za ję ły  d a l­
sze m iejsca.

W  k o n k u ren c jach  m ęsk ich  do 
pięcioboju  uzyskano  n as tęp u jące  
w yn ik i: *

100 m  — 1) H alec jk o  (AZS) 11,5,
2) Lenkiew iCf (B udow lani) 11,9,
3) D otzauer (AZS) 12,1.

P chn ięc ie  k u lą  — 1) R u t (Budo­
w lani) 11,81, 2) H aleczko (AZS)
11,07.

S kok  w  dal — 1) F u rm a n e k  (B u­
dow lani) 6,05 m, 2) L enkiew icz (Bu 
dow lani) 5.98, 3) H aleczko (ĄZS)
5,90 m. (Bił)

Dobre wyniki
juniorów O g niw a  
i Budowlanych
7 okazji M iędzynarodow ego
^  D nia D ziecka m łoda sekcja
lekkoa tle ty czn a  K S O gniw o zorga­
nizow ała p ierw sze w  ty m  sezonie 

spo tk an ie  z ju n io ­
ram i K S B udo­
w lani.

Z decydow aną 
przew agę w y k a ­
zali ju n io rz y  O- 
gniw a, w y g ry w a­
jąc  n a  10 p rzep ro ­
w adzonych  k o nku  

re n c jl pięć, w  ty m  obydw ie sz ta ­
fety . W  pozostałych zajęli oni 
w iększość d rug ich  i  trzecich  
m iejsc.

W yniki techn iczne:
* * »

100 m . 1. P lew k a  B ud. 11,5; 2. 
W ald Ogn. 12,2.

400 m . 1. W yczesany B ud. 55,5; 
2. D ym ek Ogn. 55,9.

T ró jskok . 1. W ald. Ogn. 11,64 m ; 
Sobisiak  Ogn. 11,18 m.

W dal. 1. P lew k a  B ud. 5,62 m ; 
W ald Ogn. 5,51 m.

W zwyż. 1. S kow rońsk i B ud. 1,61 
m ; 2. B o n ar B ud. 1,58 m.

'T y czk a . 1. P lew k a  B ud. 3 m  21 
cn i; 2. G ronow ski Ogn. 2 m  80 cm.

(Kula. 1. Sob isiak  Ogn. 13,33 m ; 
2. ySeredyszyn Ogn. 12,22 m.

D ysk. 1. G aw ro ń sk i O gn. 40,28 
m ;(2 . Sob isiak  Ogn. 38,30 m.

Siztafeta 4 x  100. 1. O gniw o — w  
sk ład z ie : G ronow ski, W ald, Bill,
P ień k o w sk i, czas 48,9 sek.; 2.. B u ­
do w lan i, czas 50,5 sek.

S z ta fe ta  szw edzka: (400; 300;
200; ',100); 1. O gniw o — w  składzie: 
D op ie ra lsk i, D ym ek, W ald, G ro­
now sk i, czas 2 m in. 13,2 sek. 2. 
B udoy.'lani — w  składzie: W ycze­
sany, 'P le w k a , Kuszel, Skow rońsk i, 
czas Z m in. 13,9 sek.

S ta r to w a ło  ogółem  25 zaw odn i­
ków , vr tym  14-tu  z O gniw a. 

O rgainizacja zaw odów  sp raw n a .

r-

Klasyfikacja
pięściarzy
dolnośląskich
o  ezon b oksersk i został już za- 

kończony. W iększość pięściarzy  
będzie  m ogła odpocząń po długim  
tre n in g u  i licznych w ałkach . Czo­
łów ka je d n a k  po k ilku tygodn io ­
w ym  w ypoczynku rozpocznie in ten  
syw ne sz lifow anie sw ej fo rm y ce­
lem  odpow iedniego p rzygotow a­
n ia  się do le tn ie j S p a rtak iad y  
Z rzeszeń Sportow ych.

W zw iązku z 
zakończeniem  se­
zonu, zw róciliśm y 
się do k a p ita ­
n a  sportow ego 
sekcji b o k se r­
skiej W K K F ob. 
C ybulskiego, o k ia  
sy fik ac ję  5-ciu 
n a jlepszych  zaw ód 
n ików  w  poszcze­
gólnych w agach.

W k lasy fik o w an iu  k p t. C ybulski 
o parł się n a  w yn ikach , osiągn ię­
ty ch  przez b okserów  dolnośląskich  
w  w alk ach  o m istrzostw o  I i - e j  li­
gi, k lasy  A, k lasy  w ydzielonej i 
w  cen tra ln y ch  tu rn ie ja c h  b o k se r­
skich  Zrzeszeń.

W d n iu  dzisie jszym  zam ieszcza­
m y tab e lk ę  5 -ciu  n a jlepszych  za­
w odników  w  w adze m uszej.

W aga m usza .
1. K asp erczak  (G w ard ia  W ro­

cław).

Ł akom y (G w ard ia  W rocław ).
S. L in d n e r (B udow lani JeL  G óra)
♦. Ż u rań sk i (O gniw o W rocław ).
5. O strow sk i (W łókniarz  B ie la ­

wa).

P ozycja  K asperczaka  n ie  budzi 
żadnych  w ątp liw ości. Ł akom y w  
ciągu w a lk  o m istrzostw o  I i - e j  li­
gi w ykaza ł się d obrą  fo rm ą, a p ra ­
w dziw ą n iespodziankę spraw ił, w y 
g ry w a jąc  p rze  t.k.o. z A nielak iem . 
T rzec i w  ta b e li  L in d n e r m iał k ilk a  
dobrych  w a lk  w  ty m  sezonie.

Ż u rań sk i z w rocław skiego  O gni­
w a poczynił znaczne postępy. O- 
stro w sk i pozycję sw ą zaw dzięcza, 
do b ry m  w alkom  w  k las ie  A.

O prócz w yżej w ym ien ionej p ią t­
k i ,  na  uw agę zasługu je  N itz ler z 
W łókniarza D zierżoniów , k tó ry  na 
m istrzo stw ach  Z rzeszenia w  Łodzi 
zdobył ty tu ł w icem istrzow ski, u le ­
gając  w  fina le  Różyckiem u.

(Bil)

Ze sportu
węgierskiego
JVT A W ęgrzech zakończyły  słę 
^ '  w iosenne rozg ryw ki p ierw szej 
ru n d y  ligi p iłkarsk ie j.

M istrzem  w iosennym  została  d ru  
żyna B astya  13 g ier, 23 pk t. przed 
H onved 13 g ier, 12 pkt.

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Żużlowcy l-ligowej Spójni
trenują przed meczem

z  B u dow lanym i W a rs za w a
C odzienn ie  n a  S tad ion ie  O lim p ijsk im  p rze b y w a ją  g ro m ad y  zaw odników , 

p rzep ro w ad z a jąc y ch  ćw iczen ia  w  ró ż n y c h  d y scy p lin ach  sp o rtu  Jak  le k k o ­
a t le ty k a , p iłk a  nożna, s ia tk ó w k a , ko szyków ka i inne .

V f  A zaw odach lekkoatletycznych  
1 ’  zespołu B astya  znany  skoczek 
w ęgiersk i H om onnai uzyskał w 
skoku  o tyczce doskonały  w ynik  
4,08 m.

N a jm łodsi ko larze W rocław ia  obser 
w u ją  ro zpoczęty  w yśc ig  k a r to w i- 
czów  zo rg a n izo w a n y  ' w  „D niu  
D ziecka

O d k ilk u  d n i do hałasu  w y w o ły w a­
nego  przez  tre n u ją c y c h  sportow ców
dołącza się w a ik o t m ó to rćw . Z a in try ­
gow ani ty m  p rzechodn ie  za d a ją  sobie 
p y ta n ie , — czyżby żużlow cy w ro c ław ­
scy rozpoczęli nareszc ie  sezon le tn i?

J a k  się  ok azu je  
za in te re so w an ie  to 
w zb u d za ją  żużlow cy 
w ro c ław sk ie j S p ó j­
n i, k tó rz y  ju ż  od 
p ó łto ra  ty godn ia
p rzy g o to w u ją  się do 
cz ekających  ich  nie 
czów.

N ajw ięk szą  uw agę 
k ib iców  te j gałęzi 
sp o r tu  p rz y p a t ru ją ­

cych się ćw iczącym  zaw odnikom , zw ra- 
c s ją  n a  sieb ie , u s taw io n e  w p a rk ie ­
c ie  różnego  ro d za ju  m o to ry . O bok 
p rze ro b io n y ch  i p rzy sto so w an y ch  m a­
szyn do w yścigów  żużlow ych , u jrz e ć  
m ożna n ied aw n o  .o trz y m an e  przez 
S p ó jn ię : E x ce ls io ra  i M artin  Jap a .

W łaśnie tra f iliśm y  na  m o m en t p ró b ­
n e j ja zd y  n a  ty c h  m o to rach . Z e s ta r tu  
obaj zaw odn icy  w yszli rów no , lecz Już 
p rzed  p ie rw szym  w irażem  C hudała do ­
siada !ący E xcels io ra , zo staw ił da leko  
w  ty le  sw ego ko legę  K ubow icza, j a ­
dącego  na M artin ie . N a dalszych  je d ­
n ak  w irażach  lepszym  okaza ł się K u ­
bow icz, k tó ry  w y raźn ie  dochodził sw e­
go k o n k u re n ta , lecz n a .s k u te k  słabszej 
m aszyny  m u sia ł u zn ać  jego  w yższość 
n a  p ro s te j.

Z ac ię ta  w a lk a  p o rw ała  n ie  ty lk o  za­
w odn ików  ale  i zg rom adzonych  na  
tre n in g u  w idzów , ś ledzących  z zacie­
kaw ie n iem  b ra w u ro w ą  jazdę . N ag le  na 
je d n y m  z w irażów  u k az a ły  się tu m a ­
n y  k u rz u  i o dziw o zn ik ł je d en  z za­
w odn ików . T racąc  p anow an ie  n a d  k ie ­
ro w n icą  w p ad ł za bandę , z k tó re j w y ­
b ił k ilk a  desek .

W m om enc ie  ty m  na  stad io n ie  za­
pan o w ała  śm ie r te ln a  cisza. W szyscy z 
p rze ra żen iem  o czek iw ali trag icznego  
zakończen ia  tego  w y p ad k u . N iepokó j 
je d n a k  p ry sn ą ł ja k  b a ń k a  m y d lan a  z 
chw ilę, gdy  zza b an d y  u k az a ła  się 
sy lw e tk a  n iedosz łego  sam obójcy .

J a k  się  okazało  na jw ięk szy  te n  pecho 
w iec , k tó ry  w  dn iu  ty m  ju ż  k ilk a k ro t­
n ie  (m ów iąc ję zy k iem  żużlow ców ) „w y 
sy p a ł s ię ’*, n ie  doznał n aw e t n a jm n ie j­
szych ob rażeń  c iała . — W torek  Jest 
d la  m n ie  b ardzo  pechow y — zw ierzał 
się późn ie j K ubow icz zaciekaw ionym  
ko legom , n iez rażen y  chw ilow ym  n ie ­
pow odzen iem .

N ajw ięce j ro b o ty , Jak  zw ykle m a 
Jeden  z n a jb a rd z ie j zasłużonych dzia­
łaczy  sp o rtu  m otorow ego  na D olnym  
Ś ląsku  K ata jczyk . K ażdem u zaw od­
n ikow i m usi udzie lić  kon iecznych  u- 
w ag fachow ych , a  poza ty m  dbać 
o ca łość tre n in g u .
— Je s te m  zadow olony  z rpolch p u ­

pilków  — m ów i do nas — Już w ię k ­
szość z n ich  osw oiła się z szybkością , 
a co n a jw a żn ie jsz e  opanow ała  w iraże . 
T e ch n ik a  ja zd y  na w irażach" je s t  n a j­
tru d n ie jsz a . W chodząc , w  w iraż  należy  
zam k n ąć  n a  m om en t gaz i po z łam a­
n iu  m aszyny  dodaw ać go po trochu , 
ta k . by  p rzy  w y jśc iu  na p ro s tą  by ła  
jeszcze jego  m ała  rezerw a .

— D laczego n ie  ro zeg ra liśc ie  do tych  
czas żadnego m eczu  w lidze — p rz e ­
ry w am y  m u. — P rzy czy n ą  tego — In ­
fo rm u je  nas d a le j ob. K ata jczyk  — 
je s t  b ra k  d o s ta teczn e j ilości m o to ­
rów . D otychczas o trzy m aliśm y  je d y ­
nie dw a, k tó re  n ie s te ty  n ie  w y s ta r ­
czą n a  ro zeg ra n ie  sp o tk an ia .

M am Jednak  nad z ie ję , że n a jp ó ź ­
n ie j 17 bm . stoczym y p ie rw szy  p o je ­
d y n ek  z B udow lanym i W arszaw a. Z a­
w odników  m am y  n ieźle w yszko lonych  
techn iczn ie  a na jw ażn ie jsze  Jest to, 
t e  są m łodzi i u ta len to w an i.

Z n a jąc  a k ty w n ą  p racę  działaczy  mo 
to ro w y ch , Jesteśm y p rzek o n a n i, że

ta k  ja k  ośw iadczy ł nas* rozm ów ca , 
u jrz y m y  już  w  k ró tk im  czasie n a ­
szych  żużlow ców  nie ty lk o  na t re n in ­
gu, a le  i na  zaw odach . (Hen)

B udził sie po nocach i obm yśliw ał tysiące  p lanów  
w yw iedzen ia się, gdzie is tn ie je  u k ry te  labo ra to riu m , 
w  k tó ry m  A m ery k an ie  za tru d n ia ją  O tom urę.

Z erw a ł sie z krzesła  i zaczął chodzić po pokoju . Tak. 
K iedy przy jdzie  T an im a, pow ie je j, że to w szystko  nie 
m a sensu.

S po jrza ł na zegarek . D ochodziła dz iew iąta . T an im a 
to  też ład n y  kw ia tek . O biecała solennie, że w róci na  
szóstą i będzie m u czy tała  i tłum aczy ła  ten  radzieck i 
podręczn ik  bak terio log ii. A  tu  ju ż  za raz  dziew iąta . 
M oże je j się coś stało?

R ozm yślania p rze rw a ł m u h a ła s  u  drzw i. Z erw a ł się. 
Poczu ł nagle, że w szystk ie  tro sk i u stę p u ją  w  n im  m ie j­
sca radości. T an im a p rzy w ita ł go od progu.

— O jej, tow arzyszu  T akeo  — m ów iła m u po im ie­
n iu , n ie  zn ając  jego nazw iska  — straszn ie  w as p rze ­
praszam  za spóźnienie. A le to przez was. M am  d la  w as 
w sp an ia łe  w iadom ości.

— A ja  ju ż  byłem  n iespokojny  — w estch n ą ł z ulgą.
D ziew czyna spo jrza ła  n ań  zdziw iona i tw arz  je j roz­

ja śn ił uśm iech.
— W iesz. T akeo  — przeszła n ieoczek iw anie na  ty  i od 

razu  zaczerw ien iła  się. — P rzep raszam , tow arzyszu...
F u k u d a  w ziął ją  za rękę.
— M ów m i ty  — pow iedział cicho. — Jesteśm y  p rze ­

cież ko legam i po fachu. A poza ty m  jes te ś  skazana na 
m oje tow arzystw o . W ięc po co to oficjalne...

— D obrze — p rzerw ała  m u T anim a. — A le te ra z  za­
pom niałam , co ci chcę pow iedzieć. G łupstw o. W idocz-* 
n ie  nic w ażnego. Chociaż, siadaj. M am  d la  ciebie b a r ­
dzo ciekaw e w iadom ości.

— N areszcie! — F u k u d a . zerw ał się z krzesła .
—■ P rzede  w szystk im  to, że dziś w ieczorem  pójdziesz 

n a  spo tkan ie  z sek re tarzem . On sam  nie chce tu  przyjść, 
bo obaw ia się, że mogą go śledzić. Rozumiesz? M ówił 
m i, że K osuke je s t pod obserw ac ją . D latego tu  do nas 
n ie przychodzi. A se k re ta rz  mówi, że jego też m ogą p il-
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now ać I w oli spo tkać  się * tobą w  jed n y m  m iejscu . 
J a  m am  ciebie p rzyprow adzić . N a godzinę w pół do 
jed en aste j.

F u k u d a  spo jrza ł n a  zegarek . T an im a roześm iała  się.
— P oczekaj. M am y jeszcze p rzesz ło  godzinę czasu. 

T eraz  zjem y kolację.
— Pow iedz, T an im a, chcia łabyś m i pom agać w  m o­

je j pracy?
— Jak ie j?
— F u k u d a  n ie  w iadom o dlaczego zaczerw ien ił się.
— No, w  moich... b ad an iach . W iesz — ożyw ił się — 

straszn ie  tru d n o  p rzep row adzać  dośw iadczenia sam e­
m u. A ja  już  w szystko m am  w  głowie. T rzeba  teraz  
ty lko  p rak ty czn ie  spraw dzić w yliczenia 1 tezy, a do 
tego p rzy d a łab y  m i się pomoc.

— M ów isz to pow ażnie?
T an im a zadając  to p y tan ie  w sta ła . Oczy je j błyszcza­

ły radośn ie .
— T ak  — F u k u d a  m ów ił cicho i w yraźn ie . Z upełnie 

pow ażnie. Z resztą... to by  ci się p rzydało  jak o  p ra k ty ­
czne uzupełn ien ie  studiów . Skoro ty lk o  skończym y n a ­
sze poszukiw ania, w rócę od razu  do b a d ań  n ad  surow icą 
przeciw dżum ow ą. P row adeilibyśm y je  razem ...

T an im a podeszła doń i w yciągnęła  k u  n iem u rękę.
— Od te j chw ili — pow iedział pow ażnie — jesteśm y  

w spółpracow nikam i.

—  I  p rzy jac ió łm i — dodała  T anim a.
M ilczenie, ja k ie  zapad ło  po ty ch  słow ach, ciążyło 

obojgu. W  pow ietrżu  w isiało coś niedopow iedzianego, 
a le  an i on, an i ona n ie czuli się na  siłach m ów ić w ię­
cej o ty ch  spraw ach .

P ierw sza  o trząsn ę ła  się z o d rę tw ien ia  T an im a. Szyb­
k im i ru ch am i rą k  n ak ry ła  stół, postaw iła  h erb a tę  
1 p lacek .

— K olacja  na  stole, dok torze  — roześm iała  się. — 
M usim y się spieszyć.

S ek re ta rz  czekał na  F u k u d ę  w  h e rb ac ia rn i, położo­
nej w  śródm ieściu . W ybrał ją  z różnych przyczyn jako  
m iejsce spo tk an ia  z F u k u d ą . H erb ac ia rn ia  była roz­
legła i m ia ła  k ilk a  w yjść. Z apew niło  to  m ożliwość 
zm ylen ia  ew en tu a ln y ch  prześladow ców . Z resztą  sek re ­
ta rz  zanim  d o ta r ł do h e rb ac ia rn i k luczy ł przeszło go­
dzinę po m ieście. N ie by ł w praw dzie  pew ien, czy go 
śledzą, ale uw ażał, że w pew nych  w ypadkach  nad m iar 
ostrożności n ie  zaw adzi.

F ak t, że K osuke je s t śledzony, upew nił go, że poli­
c ja  nie rezy g n u je  z zam iaru  u jęcia  F ukudy . Mówił m u 
tak że  o tym , że policja  nie m a dotąd  żadnego śladu 
zbiegłego a re sz ta n ta . W olał jed n ak  zachow ać ostroż­
ność dopóki poufne  w iadom ości uzyskane od sw oich 
ludzi nie upew niły  go, że policja nie m a pojęcia, jak  
F u k u d a  w ygląda, zabron ił doktorow i w ychodzić na 
m iasto . Z d rug ie j ;e d n a k  strony  nie m iało  sensu zw le­
kać. S p ra w a  w y k ry ta  p rzypadkow o przez F u k u d ę  w y­
m agała  szybkiego w y jaśn ien ia  i rozw iązania. K ażdy 
dzień zw łoki był a tu tem  w ręk ach  policji i w ładz am e­
rykań sk ich . Robili przecież w szystko, by schw ytać  F u ­
kudę, a skoro im  się to  nie udaw ało , m ogli uk ry ć  
gdzieś sw oje labo ra to ria , zataić  je  jeszcze bardziej tak , 
by uniem ożliw ić ich odnalezienie.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Moskiewskie

Dynamo
zwycięża
N A stad ion ie  D ynam o odbyt sIą 

mecz m iędzy d rużynam i D y­
nam o (M oskwa) i D ynam o (L enin­
grad) z cyklu rozgryw ek  o m istrzo  
stw o ZSRR.

Mec* zakończył 
się zw ycięstw em  
D ynam o (M oskwa)
2 :1.

Po zw ycięstw ie 
tym  D ynam o (Mo­
skw a) popraw iło  
sw ą lokatę  w  t a ­
beli rozgryw ek, 
przechodząc i  

czw artego na  d ru ­
gie z 14 p u n k tam i zdobytym i w 
10 grach . 14 pk t. m a ją  rów nie* 
S krzyd ła  Sow ietów  (K ujbyszew ) 
przy gorszym  jed n ak  stosunku  b ra  
mek.

W tabeli p row adzi nad a l D y­
nam o (Tbilisi) m ające  18 pkt.

Do końca I  ru n d y  rozgryw ek  8 
m istrzostw o ZSRR zostało jeszcze 
30 spotkań.

Spotkania
w lidze piłkarskiej
pod znakiem derbów

N ajw iększe za in teresow an ie  w 
m istrzostw ach  p ierw szej ligi p ił­
karsk ie j w yw oływ ały  zaw sze 
„czw artk i ligow e", czyli derb y  lo­
kalne. W obecnym  sezonie do po­
jedynków  lokalnych dojdzie ty lko  

jw  K rakow ie, Chorzow ie i W arsza­
wie. P rzeciw nicy  ześpołow  Lodzi i 
Poznan ia  — W łókniarza i K o le ja­
rza  spędzają  „żyw ot" w  drugiej 
k las ie  państw ow ej, tak , że tra d y ­
cji derbów  tych  m iast n ie  stan ie  
się zadość.

K raków  tym  razem  pozbaw io­
ny  został sw ego p iłkarskiego 
„rodzynka", jak im  n iew ątp liw ie  
był pojedynek odw iecznych r y ­
w ali O gniw a i G w ardii. Dziś 
rozegrany zostanie n a  boisku 
L udw inow a m ecz W ło k n ia r z -  
G w ard ia. To zdetronizow aniu  
eksleadera CW K S-u przez k r a ­
kow skich gw ardzistów  w szystko 
przem aw ia za tym , że gospodarze 
dzisiejszego sp o tk a n ia  — W łók­
n ia rze  n ie  w iele będą w n im  
m ieli do  pow iedzenia.
Na czoło czw artkow ych  po jedyn  

ków  w ybija  się m ecz rad liń sk i, 
gdzie G órn ik  spo tka się z obec­

nym  przodow ni­
k iem  tab e li — O- 
gniw em  K raków . 
G órnicy  po o s ta t­
n iej porażce w P o  
znan iu  będą  się 
chcieli w  oczach 
w łasnej p ub licz­
ności z reh ab ilito ­
w ać. „T rad y c ja"  

rad lińsk iego  boiska o raz tw a rd a  i 
am b itn a  g ra  zespołu gospodarzy 
w ydaje  się w skazyw ać, na  to, że 
k rak o w ian ie  n ie  zag rzeją  iłiiejsca 
na  czołowej pozycji.

N iezw ykle in te resu jąco  zapow ia­
da się mecz chorzow ski. B udow la­
n i z a jm u ją  obecnie trzec ią  pozy­
cję w tabeli, podczas gdy U nia nie 
w ydosta ła  się jeszcze „na dobre" 
ze s tre fy  zagrożonej. M im o to  w y ­
n ik  tego m eczu n ie  je s t  jeszcze 
przesądzony, gdyż B udow lan i n ie  
m a ją  szczęścia do sw ego lo k a ln e­
go ryw ala . W ydaje n am  się je d ­
nak , że ty m  razem  B udow lan i 
p rze łam ią  n ieszczęśliw ą passę.

Stołeczne d erby  n ie  w różą 
d rużyn ie  w ojskow ych łatw ego 
zw ycięstw a. K ole jarze  znacznie 
obniżyli sw oje loty, pozostali 
jed n ak  natU l g roźnym  zespo­
łem . CW KS zwycięży ty lko  p rzy  
m aksym alnym  w kładzie  sw oich 
um iejętności.
O gniw o Bytom  gościć bedzie na 

sw oim  b.oisku lód d d eg o  W łóknia­
rza. G ospodaize by u trzy m ać  sią 
w  lidze spo tkan ie  to  m uszą za 
w szelką cenę w ygrać.

P oznańsk i K o le jarz  w yjeżdża do 
Szczecina gdzie zm ierzy się z 
m iejscow ą G w ard ią . Szczecinianie 
są zdecydow anym  o u tsiderem  te ­
gorocznych rozgryw ek  ligow ych i 
nie zanosi się n a  to. by m ogli oni 
w yjść obronną ręk ą  ze spo tkan ia  
z pow racającym  do fo rm y K ole­
jarzem .
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